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*Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystyck 
P r  • n u m « p a t a  w y n o s i :

W m ie j s c u ......................................
W  AsBtro-YTęg., z przesyłką poczt.
V  Państwie Niemieckien 
T7e Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 
U d z ie ln y  numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.: — we Lwowie w B arze dzlem 

-Hm w A Olszewskiegc ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9. do nabyoia p» 12 k. 
P ren u m era tą  p rzy jm u je  się ty lko  n a  c a ły  m iesiąc. 

bety z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inserasj) uprai za się 
ladB .łać iranco do Administracyi „X. Reformy" w Krakowie. — L istów  niafrankow anycfc 

; nie przy jm uj*  sie
Bęhopisów  n a d sy ła n ych  R ed a k cya  nie zwraca.

Adres Bedakoyi 1 Admlni .r*,oyi: „W. Kaforma“ ul. Jaglcllonsk* 10 . 
Telefon Redakoyi Nr 4 1 , Admlnistraoyi 4  Dl.

NOWA
P p s n u m s p a t ^  p i * s y j  r n n j ą »

REFORMA
Munlejeoową: Administracja „N»w#j Kefaniy* I waeyetUe ueeąfl, 
sra : Admimstraoya „N*wej Reformy". — Maficyn nowotoi T. A. GMfaiel flOew  nelke
w Rynka. — Agencja J. Hopcaaa 1 A. Saiomonewej gleo Marynata t  — IsM d  SA Ker-
tiiikiego, Sukiennica. — Handel Kretschmera, Rynek — Handel J. Ktiara, ai. KermaM 
eka 18. — Z am lajsoow a pre itunerate 1 crłoaaem la prsjjmqj%: Kora dzłeamfków we
L w ow ie Lndwik Pi hm, al Karola Ludwika U, S. Sokołowsk) — W P m e m y śłu  Hsses 
las. — W Ja ro s ła w iu  L. Strassberf W W ied n iu  pr Haae o n u «  k  Vogler (teku
w Hamburga, Frankfurcie nad Uenem, Beriini*, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — L Op 
pelik, R. Mosse (takie w Berlinie Hamburgu, Monachium i Xorymberdae). — Hermann 
Qcid. .imiBĆ M. DnkeB, H. Scnalek, J. Danneberg — v  F a ry tu  Sowśtt Muteolle de 

Puhlicitó A. L o r a t t e ,  direotenr, R et jasm snii 61. 
Ogłonzonlaiinseraty)przyjmujewyłąoaniedotegonpowainionyi J a n Itry o b a rsk l,fa sr t«  
JagiellońBka 3, za opłatą od miejsoa wieraza drobn*m piamem (petit) za pierwaay ras 90 h, aa kaidy 
następny raz po 10 h. — >’ad esłan e po 60 h od wierna za kaidy raz. — N ek relogln  po90 L od 
wiersza. — Cf.oay pabllozns po 1 km. od witraża — S ałąosn lk t d: „X. Reformy* (prospekty, 
oyrkuiarzo, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egc. dla zamiejaoowyoh a 1 kor. 
ad 100 egz. dla miejscowych prennm. Naleiytoić nałoży naprzód nadsyłać przekaseo pocztowym.

Szkoły nie dla was!
Kraków, 6 lipca.

Teden bardzo nieładny pogląd na stosunki 
soeyalne przebija ‘zawsze i stale z mów na­
szych konserwatystów, ilekolwiek razy zabiorą 
głos w sprawach s.,kolnych. Nie chcą om zejść 
ze stanowiska średniowiecznych feudałów i na­
wet to. co jako najwyższe dobro duchowe, ja­
ko ów ogień wydarty bogom przez Prometeu­
sza. z natury rzeczy własnością być powinno 
całej ludzkości, — nawet n a u k ę  i w i e d z ę  
chcą uczynić przywilejem jednej tylko klasy 
ludzi, mających imię, lub majątek, — albo je­
dno i drugie. Przecież nawet człowiek szer­
szych poglądów i bez wątpienir bardzo wy­
kształcony, jak hr. Wojciech Dzieduszycki, nie 
wahał się onegdaj rzucić w Sejmie, przy roz­
prawach nad szkołami średmemi, takiei enun- 
cyaoyi:

-Przepełnieniu szkół średnich z a p o b i e d z  
można tylko przez wykorzenienie p r z e s ą d u ,  
jakoby t y l k o  ukończenie szkół średnich da­
wało pozycyę w świecie, i przez skierowanie 
młodycli ludzi do z a w o d ó w  p r a k t y c z ­
n y c h " .

A wiceprezydent Rady szkolnej, p. M. Bo- 
b r z y ń s k i wyraził się:

„Wiele rodziców z e  w s i rzuca dzieci swo­
je na bruk m iejski, posyłając je do szkoły 
b e z  ś r o d k ó w  u t r z y m a n i a  i o p i e k i ,  
a młoazież ta w znacznej części dla tego mar­
nieje".

.Tak dziwnie pokrywają się te dwie enuncya- 
cye dwóch dostojników szkolnych, — bo prze­
cież Eksc. Dzieduszycki jest nominalnie człon­
kiem Rady szkolnej i mógłby nawet brać czynny 
ndział w jej pracach, — gdyby zechciał.

Eksc. Dzieduszycki myli się przedewszystkiem 
w założeniu, twierdząc, jakoby przepełnienie 
szkół średnich w kraju było następstwem nie­
naturalnego napływu młodzieży. Szkoły średnie 
nie dla tego są u nas przepełnione, że mł o ­
d z i e ż y  w nich za wiele, tylko dla tego, że 
t y c h  s z k ó ł  jest za mało. Niechże Ekscelen- 
cya weźmie do ręki statystykę szkół austrya- 
ckich, a przekona się, że w < zechach, lub Au- 
stryi Dotag* w stosunku do liczby ludności, 
znacznie więcej uczęszcza uczniów do szkół 
średnic*, mit * nas, > Hiftuo to przepełnienia 
tam nie ma, bo szkół jest bez porównania wię­
cej, niż u nas. I ta statystyka przekonałaby 
również Ekscelencyę, radcę szkolnego, że na­
wet w tych krajach, w których rzeczywiście 
są instytucye, dające możność oparcia ludzkiej 
egzystencyi o zawody praktyczne, młodzież 
mimo to liozmej, niż u nas, napływa do szkół 
średnich.

A w *aszym kraju, gdzie ludzie majętni, — 
Eksc. Dzieduszycki znajdzie w ich gronie swoich 
przyjaciół i znajomych, — trzymają olbrzymie 
kapitały po bankach zagranicznych, zamiast 
użyć ich na przedsiębiorstwa przemysłowe; 
w naszych stosunkach, gdzie „zawodów pra­
ktycznych" prawie nie ma, bo nie ma prze­
mysłu, handlu, a newet rolnictwo postępowe 
nie istnieje prawie, — w naszych stosunkach 
napędzać młodzież do tych zawodów, k t ó r y c h  
n i e  ma .  zakrawa chyba na drwiny, lub cierp­
ką ironię. Błąkają się po Lwowie, właśnie te­
raz, tysiące murarzy i innych „zawodowców", 
co nie kończyli szkół średnich, bez pracy i 
chleba; niechże im ńr. Dzieduszycki da „p o- 
i  y c y ę“, do której tak młodzież zachęca.

„ T y l k o "  ukończenie szkoły średniej nie

daje zapewnie pozycyi; ale wcale „przesądem" 
nie jest twierdzenie, że ono daje ją  w p i e r ­
w s z y m  r z ę d z i e ,  i biednych i bogatych ro­
dziców dzieciom. A przytem jakiż u nas brak 
ludzi w różnych zawodach! Przecież na tem- 
samem posiedzeniu sejmowem, na którem i 
Eksc. Dzieduszycki i p. Dobrzyński biadali nad 
przepełnieniem szkół średnich, równocześnie 
stwierdzono bolesny brak nauczycieli w tych 
szkołach.

Więc niema najmniejszego powodu cofać się 
na jakieś feudalne stanowisko i biedaków od­
trącać od szkoły, bo kraj potrzebuje światła 
choćby dlatego, aby z tych, pogardliwie trakto­
wanych dzisiaj sfer ludowych, wyszli w przy­
szłości ludzie o prawdziwie nowoczesnych, de­
mokratycznych poglądach, coby w stosunki spo­
łeczne i szkolne nowego wnieśli ducha.

Dzisiaj tylko z najwyższem ubolewaniem 
stwierdzić musimy, że wiceprezydent Rady 
szkolnej i jej członek, zam.ast mówić o upo­
śledzeniu kraju pod względem liczby szkół śre­
dnich; że ci panowie, c i d y s t r y b u t o r z y  
o ś w i a t y  p u b l i c z n e j ,  zamiast do jej zdo­
bycia podawać środki najbiedniejszym nawet 
sferom ludności i zamiast do przysporzenia i 
użycia tych środków zachęcać — tubalnym 
wołają głosem: „Synowie biednych chłopów i 
rzemieślników lub robotników niech idą gdzie­
indziej szukać nauki; w szkole średniej za cia­
sno, dla nich tam miejsca niema".

Kiedyż ci ludzie upamiętają się wreszcie i 
przyjdą do przekonania, że zadaniem samorządu 
krajowego nie jest zamykanie w osobnych klat­
kach synów chłopskich, rzemieślniczych i robo­
tników, a w innych dzieci urzędnika, w innych 
wreszcie synów magnata, czy też szlachcica,— 
ale że samorząd ten stworzyć powinien takie 
w kraju warunl i , aby ta dziatwa z różnych 
sfer społecznych SDOtkała się na jednym wspól­
nym, szerokim terenie wiedzy i wykształcenia. 
Jeżeli syn biednych rodziców pcha się do szko­
ły. toż nie nad tem nam przemyśliwać, jakby? 
go ze szkoły wyrzucić, ale nad tem , aby mu 
dostarczyć środków materyalnych do nauki. Nie 
nad tem wysuszać nam mózgi, aby segregować 
biedaków od majętniejszych, ale uad tem, a b y  
t e j  b i e d y  i n ę d z y  n i e b y ł o ,  bo to w a ­
s z ą  w i n ą ,  panowie, co krajem rządzicie, że 
tyle w kraju jest nędzy.

Polska potrzebuje światła, inteligencyi; tam, 
gdzie to w naszej leży mocy, otwierać winniś­
my podwoje szkoły na oścież i pchać w nie 
wszystkich, co żądni są wiedzy. A tutaj z try­
buny poselskiej i rządowej, jedynego na zie­
miach polskich Sejmu polskiego, słyszymy gło­
sy: „wyperswadujcież biedakom, że szkoła śre­
dnia nie d k  ich dzieci; tam miejsca i tak za 
mało!"

Jakież to straszne!

Z Sejmu krajowego.
Lwów, 5 lipca.

W  dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia Sejm  
bez dysknsyi uchwala: uznać kolej Lwow-W inniki- 
Przem yślany-Brzeżany-Podbajce za użyteczną dla 
interesów kraju i poleca W ydziałowi krajowemu, 
aby wyjednał u rządu uzyskanie zagwarantowania  
przez państwo oprocentowania i am ortyzacyi kapi­
tału pierwszeństwa w sumie przynajmniej 10 mi­
lionów koron, dalej, aby W ydział krajowy przepro­
wadził rokowania z interesentam i o pokrycie nad­

wyżki potrzebnego do bndowy kapitała w formie 
akcyj zakładowych, ewentualnie akcyj pierwszeń­
stwa.

Na podstawie sprawozdania komisyi gospodarstwa 
krajowego (ref. p. Goraysk;) uchwalił Sejm spra­
wozdanie W ydziału krajoweero o popieraniu knltury 
kraj. na polu budowli wodnych przyjąć do wiadomości 
i uchwalił na lokalne regulacye rzek niespławnych, 
a nieobjętych ogólnym prospektem regulacyjnym, 
ogółem 1 1 9 .2 5 6  koron, p: zyzw olił na pomnożenie 
posad adjnnktów w kraj. binrze melioracyjnym, na 
ustanowienie fanduszu zapomogowego na drenowa­
nie gruntów chłopskich f  ' dotacyą roczną po 50  
tysięcy ne la t 10 , oraz w ezw ał rząd, aby zdecen­
tralizow ał zarząd budowli wodnych.

Nadto uchwalono na wniosek r. Bernadzikow- 
skiego w ezwanie do rządn, aby na następnej sesyi 
przedłożył projekt regulacyi rzek, dla których plany 
i kosztorysy zostały opracowane.

Sejm upoważnił W ydział krajowy do otwarcia z 
dniom 1 grudnia b. r. d r u g i e g o  2 - l e t n i e g o  
k u r s u  p r a k t y c z n e g o  d o z o r c ó w  d r e n a r ­
s k i c h  i w ezw ał rząd, aby na ten cel przyznał 
za siłek  4 0 0 0  koron.

Sejm, przyjąwszy do wiadomości sprawozdanie 
W ydziału  krajowego z czynności okołc p o d n i e ­
s i e n i a  m l e c z a r s t w a ,  przyznał na utrzymanie 
instruktorów i urządzenie knrsów mleczarskich 
1 4 .8 0 0  K.

Sejm przyjął następnie do wiadomości zamknię­
cie rachunków gal. f u n d n s z n  p r o p i n a c y j -  
n e g o  za lata 1 8 9 9  i 1 9 0 0  oraz preliminarze te­
goż funduszu na r. 1901 .

P o ż y c z k ę  3 0 .0 0 0  K zezwolono zaciągnąć R a­
dzie powiatowej w Grybowie na koszta pokrycia 
bndowy w łasnego domn.

W iększą dyskusję obudziło sprawozdanie k o m i ­
s j i  s z k o l n e j  o czynnościach departamentu II 
W ydziału kraj. w sprawach s z k o l n y c h ,  n a u k o ­
w y c h .  a r t y s t y c z n y c h  i s t y p e n d y j n y c h .

P.  C i e l e c k i  stawia wezwanie do W ydziału  
krajowego, aby w przyszłem swem sprawozdaniu 
odpowiednią wzmiankę poświęcił „Macierzy polskiej" 
i jej wydawnictwom.

P. B o j k o  poddaje ostrej krytyce redagowanie 
„N iedzieli" i cytuje z tego pisma kilka nienadają- 
cych się do powtórzenia dla szerszej pnbliczności 
ustępów, które wywołują a Tzbij^homeryczny śm: eh.

P. W e r e s z c z y ń s k i  wyjaśnia, że w wydawni- 
ctw is „Niedzieli" z powodu tego artykułu nastąpiła 
zmiana redaktora.

P. P i ł a t  broni komitetu nadzorczego „Macie­
rzy".

P. ks. S t o j a ł o w s k i  wyraża żądanie, aby „Nie­
dziela", jubweneyonowana przez kraj, nie była or­
ganem partyjnym.

Sprawozdanie W ydziału krajowego przyjęto do 
wiadomości. Rezolncyę p. Cieleckiego przyjęto ró­
wnież.

Sejm polecił W ydziałowi krajowemu, ażeby mo­
żliw ie najspieszniej przystąpił do ubezpieczenia stro­
mej szkarpy ogrodu szkolnego w szkole lasowej i 
zbadał, czy nie zachodzi potrzeba rozszerzenia bu­
dynku.

Sejm uchwala bez dyskusyi sprawozdanie W y­
działu krajowego w przedmiocie g a l i c .  K a s y  
o s z c z ę d n o ś c i  przyjąć do wiadomości, zatwier­
dza regulaminy i in«trukcye, udziela zarządowi K a­
sy absolutorym za rok 1 9 0 0  i w zywa W ydział kra­
jowy, aby wziął pod rozwagę następetwa łączące 
się z osiągnięciem przez gal. Kasę oszczędności sta­
nu kapitałów wkładkowych w sumie 7 0  mii. koron 
i w  porozumieniu z zars ądem Kasy przedstawił swe 
v. nioski na najbliższej sesyi.

Z uwag pesymisty.
(Przełomowa chwila a rozk e dziennikarskieego i yw >■ 
ta . — Znieczulenie na punę tem aty . — Generał Ritich 
do „Narodnich L is tó w " ' i „Narodni Listy" do Riticha. — 
Jak Rosya kocha Polaków. — T ęsknota „Narodnich Li­
stów ". — Bez oddźwięku. — P ro jek t adresow y z fa ta lną  
popraw ką, czyli za wielu kandydatów  do jednej godno­

ści. — Co to znaczy?)

Nawet i na dziennikarza przychodzą chwile, 
w których odczuwa pewien przesyt po wszy­
stkich rozkoszach, jakiemi hojną ręką darzy 
go jego zawód, i radby raz na rok znaleść 
chwil kilka na siestę. aby spokojnie przetrawił 
to, czem obdarzyły go łaskawe nieba, aby 
przysposobił swój mózg do przyjęcia dalszego 
pokarmu socyalno-kulturno-politycznego. Czuję, 
że jestem w przededniu takiej chwili, skoro 
nawet nie rozoawił mnie pełen wielkopańskiej 
pogardy dla opozycyi artykuł „Czasu" o „u- 
stępliwości", skoro nie natchnęła mnie lepszą 
nadzieją przyszłości, względnie nadzieją lep­
szej przyszłości, mowa p. Bobrzyńskiego o szko­
łach średnich, a mowa p. namiestnika, stawia­
jąca nowe pojęcia o aresztowaniach i osobi­
stej wolności, wywołała u mnie zaledwie taki 
produkt myślowy, że p. prokurator usunął go 
z „menu" podawanego czytelnikom przez „No­
wą Reformę". Gdyby nie to znużenie, a tęskno­
ta  za należącym się mi, nawet wedle urzędo­
wej praktyki austryackiej, urlopem, opiewałbym 
karkołomne sztuki ks. Stojałowskiego na wiecu 
rzeszowskim i niezrównane skoki woltyżerek 
w amazonkach z cyrku Barnuma, a kto wie, 
czybym się nawet nie puścił na bystre wody 
i nie napisał interesującej rozprawy p. t. „Dla 
kandydatów poselskich pouczenia słów kilkoro". 
Wszystkie te tematy nie nęcą mnie jednak

w tej przełomowej chwili mojego życia, gdy 
próżniactwo urlopowe uśmiecha się do mnie i 
wyl warza we mnie pewne obrzydzenie do pió­
ra i polityki.

Więc też nie bez wdzięczności, głęboko od­
czutej, korzystam z gotowego materyału, ja ­
kiego dostarczyły mi w tym tygodniu, do mo­
jej niedzielnej pogadanki, dzienniki i litościwe 
przyj acioły.

Z dzienników ratuje mnie organ młodocze- 
ski, w którym znajduję następujący list gene­
rała Riticha:

„Bracia Czesi! Teraz, gdy już szczęśliwie 
minąłem Warszawę i docieram do Moskwy, 
przychodzę dopiero do siebie po tej łaźni nciech, 
jakiej u Was, w Waszej Złotej Pradze, dozna­
łem. Gdybyście jeszcze byli polskich Sokołów 
z Galicyi gdzieś głębiej schowali, radość moja 
byłaby zupełną. Ale pojmuję, że zupełnego 
szczęścia nie dozna prawdziwie słowiańska du­
sza nawet w Pradze i wobec Francezuw.

„Bracia Czesi! Pamiętajcie, że tylko Rosya 
potrafi kochać Słowianina, ogrzać go, wychu- 
chać, wypieścić. Przypatrzcie się tylko, z jaką 
iście ojcowską miłością postępujemy z Polasa- 
mi. Dajemy im wszystko, co mamy najdi oż- 
szego. A cóż może droższem być dla prawdzi­
wie kulturnego i bogobojnego narodu rosyj­
skiego, nad jego język i religię? Więc jak 
niegdyś polscy magnaci na sejmikach, w przy­
stępie rozczulenia, mieniali z pierwszym le­
pszym chudopachołkiem szlacheckim, kołpak z 
kitą, pas, nawet buty, — tak my oddajemy 
naszą religię i nasz język Polakom, a gdy oni 
jeszcze ze zbytniej skromności przyiąć ich nie 
chcą. dajemy im je gwałtem. Trochę się po­
targują, ale wezmą... Jnż cała Litwa i cała 
Ukraina mówi po rosyjsku, a nasza święta, 
prawosławna cerkiew zajęła miejsce katolickich

Również bez dyskusyi uchwalono sprawozdanie 
W ydziału krajowego o s p r z e d a ż y  s o i i  pod je ­
go zarządem w r. 1 9 0 0  przyjąć do wiadomości, 
wezwać rząd, ażeby uchylił obowiązek ubezpiecza­
nia przez W ydział krajowy kredytu, udzielonego 
mu w poborze soli z salin wekslami, ażeby w po­
rozumieniu z rządem węgierskim dążył do obniże­
nia fiskalnych cen soli, ażeby rozszerzył ulgi, uła­
twiające ludności rolniczej korzystanie w pobliżu 
żródlisk słonych, z tego naturalnego bogactwa przy­
rody, dla użytku chowu bydła, aDy przystąpił do 
odbudowania spalonej saliny w Dolinie i zarządził 
budowę torn dowozowego od stacyi kolei państw o­
wej do salinarnych magazynów soli w  Kałuszu.

Pos. dr L o e w e n s t e i n  referuje sprawozdanie 
komisyi bankowej o B a n k u  k r a jo w y m . W  dys­
kusyi zabiera głos p. R o m a n o w i c z  i poświęca 
dłuższe uwagi sprawie przemysłu w Galicyi. Mówca 
wskazuje na wstępie na częste zarzuty, czynione 
Bankowi krajow em u, że nie wypełnia całego pro­
gramu , zakreślonego mu przez ś. p. Zyblikiewicza 
W ina to nie Banka , ale braku odpowiednich środ­
ków ku popieraniu spraw wielkiego przemysłu. Za­
danie to stoi jeszcze przed nami. Mówca wskazuje 
na dotychczasowe usiłowania u nas około stworze­
nia w ielkiego przemysłu t. zw. „industryalizacyi", 
od której zależy ekonomiczna przyszłość kiaju. —  
Przez wytworzenie ognisk wielkiego przemysłu usta­
nie emigracya dla zarobku, nastąpi miejscowa konsum- 
cya w stosunku do rolnictwa, podniesie się siła poda­
tkowa kraju, a więc i znaczenie nasze wobec państwa. 
W  uprzemysłowieniu G alicyi leży jej przyszłość po­
lityczna, cyw ilizacyjna i społeczna. Prawda, są tru­
dności n nas duże , przedewszystkiem geograficzne  
położenie kraju , ale przezw yciężyć je można w ła­
ściwą polityką taryfową i komunikacyjną. Mówca 
pragnie, ażeby Sejm, kończący obecnie swe 6-lecie, 
dał wyraz swemn przekonaniu, że nznaje potrzebę 
w ielkiego przemysłu w kraju i dlatego p. Romano­
wicz czyni wniosek, ażeby otworzyć „oddział prze­
mysłowy" przy Banka krajowym , i zaopatrzyć go 
w tym celu w odpowiednie środki w drodze kilkn- 
milionowej pożyczki. Organizacyę tego działu ma 
obmyśieć W ydział krajowy i zdać z tego relacyę 
na najbliższej sesyi (oklaski).

P . A b r a h a j n o w i c z  są d z i, że BaDk krajowy 
rozwija już akcyę w  kierunku popierania przemy­
słu, przestrzega przed gwałtownem i porywami i żą- 
ua, mby Wniosek p. Romanow Icza nie był im peiaty- 
wem dla Wydziału, krajowego z wskazaniem zasad  
akcyi, lecz tylko poleceniem, aby W ydział krajowy 
zbadał tę kw estyę i Sejmowi swoją opinię przed­
stawił.

P. O k u n i e w s k i  rsaarża się na upośledzenie 
języka ruskiego w urzędowaniu Banka-krajow ego.

Pos. R o t t e r  polemizuje z p. Abrahamowiczem. 
Zgadza się na tw ierdzenie, że porywy gwałtowne  
są często szkodliwe, ale w wypadkach, o jakich tu 
mowa, rozbijają się one je ly n ie  o Drak odpowie­
dnich środków. Przypom ina, ze n. p. pod Krako­
wem podjęła się pewna firma odlewu pomnika Kościu­
szki. Forma jest gotową, tylko rzecz zalega w ko­
misyi krajowej przemysłowej, bo niema.... pieniędzy.

P. R o m a n o w i c z  wierzy w  najlepsze inteneye 
W ydziału krajowego co do sprawy indnstryalizacyi 
i zgadza się na to , ażeby wniosek jego otrzymał 
taką formę, jaką proponuje Eksc. Abrahamowicz.

Pos. M a r y e w s k i  żą d a , aby rząd powetował 
krzywdy, wyrządzone Galicyi na polu ekonomicznem.

Referent dr L o e w e n s t e i n  przedstawia cało­
kształt środków, zmierzających kn uprzemysłowie­
niu G a lic y i, zgadza się na proponowany wniosek, 
który też wraz ze sprawozdaniem W ydziału krajo­
wego o Banka krajowym i ndzieleniem dyrekcyi 
jego absointoryam przyjęto.

Koniec posiedzenia o godz. 8 min. 15 wieczorem. 
Następne jntro w sobotę o godz. 10 rano. W  so­
botę, poniedziałek i wtorek odbywać się będą także 
posiedzenia wieczorne. Rozprawa budżetowa rozpo­
cznie się w  poniedziałek.

O Marsh j* Oko.
Z Z a k o p a n e g o  donosi nam nasz kores­

pondent:
Sytuacya nad Morskiem Okiem robi się co­

raz poważniejsza. Węgrzy nparli się za każdą 
cenę wybudować koszary dla swojej żandar- 
meryi na spornem terytoryum, jakby dla za­
manifestowania , że nie wyobrażają sobie, aby 
ewentualny wyrok sądu polubownego mógł wy­
paść inaczej, niż z korzyścią dla nich. To też, 
gdy Polacy, szanując przyjęte na siebie zobo­
wiązanie, czekają cierpliwie na prawny koniec 
zatargu, a grunt sporny zostawiają w spokojn, 
Madziarowie popełniają niesłychany gwałt, za­
grabiając wątpliwy teren przed ostatecznym 
wyrokiem sądu . któremu się dobrowolnie pod­
dali. — Rotmistrz żandarmeryi węgierskiej 
oświadczył wyraźnie, że budowę koszar będzie 
prowadził choćby pod ochroną stu bagnetów 
żanćarmskich!

To formalne wypowiedzenie woiny jest czemś 
tak potwornem, że blada irterpelacya sejmowa 
p. Zaleskiego i Lubomirskiego wywołała tutaj 
tylko zdziwienie. A tymczasem, już po owej 
interpelacyi, Węgrzy wzmocnili posterunek 
swój nad Morskiem Okiem o ośmiu żandarmów, 
a dowództwo nad nimi, zamiast zwykłegc sier­
żanta, objął — wachmistrz. W ten sposób siła 
zbrojna madziarska wynosi na zatriożonym po­
sterunku piętnastu żandarmów Galicy* zaś ma 
na obronę swoich in teresów ... dwóch! Co bę­
dzie dalej? Jeżeli energia polska n »  zdobędzie 
się na coś więcej, prócz uprzejmej interpelacyi 
sejmowej, to po obiecującym prologu, jaki się 
teraz rozgrywa, mogą nastąpić krwawe od­
słony. *

Wszystko jest do tego wybornie przygoto­
wane.

- Tyle nas? korespondent zakopański. Aby dać 
świadectwo, prawdzie, stwierdzić musimy że 
pod grozą powyżej opisanych faktów, wniósl 
na wczorajszem posiedzeniu Sejmu krajowego 
hr. Andrzej P o t o c k i  następującą w tej spra­
wie interpelacyę

„Trzy dni temn wniesioną została iptrrpela- 
cya, wyrażająca obawę, że pod osłonę ftatidar- 
meryi węgie-skiej ma być na te ry tc rf ||P  spor­
nem przy Morskiem Okn. zbndowaąj 'posteru­
nek dla żandarmeryi, a już — jak się zdaje — 
fakta dowiodły, że te obawy były uzasadnione. 
Nadszedł bowiem telegram prywatny następu­
jącej osnowy: „Austryacka żandarmerya wstę­
pu na Żabie wzbrania nam. Szesnastu żandar­
mów węgierskich eskortuje strzeica i leśnych 
Hohenlohego. — Przybyć ma więcej żołnierzy 
z Nowej Wsi do Morskiego Oka dla stawiania 
domu".

„O ileby ta wiadomość miała się potwierdzić, 
toby stan rzeczy przedstawiał się o wiele gro­
źniej, niż go opisano w poprzedniej intorpela- 
cyi. Galicyjscy żandarmi wzbraniali tutejszej 
ludności wstępn na galicyjskie terytorynm, aby 
ułatwić węgierskiej żandarmeryi wybudowanie 
posterunku na ziemi spornej, zanim sąd polu­
bowny, na który się oba rządy zgodziły, jaki­
kolwiek wyrok wydał.

Wobec tego podpisani zapytują:

kościołów, .lnż i w Królestwie na każdym kroku 
spotkasz nasze napisy, nasze kościoły.

„Więc wyrabiajcie ?obie czemprędzej pa­
szporty i spieszcie tntaj, w nasze słowiańskie 
objęcia, do naszych serc braterskich. Cała Ro­
sya stoi dla Was otworem, od Szczakowy i 
Granicy po Władywostok, — naturalnie, jeżeli 
będziecie mieć paszporty. Tak, możecie wszę­
dzie, nawet na Syberyi, stwierdzić, jak Rosya 
kocha swoją brać słowiańską i przewozi ją z 
miejsca na miejsce, z jeduej kopalni do dru­
giej, aby jej tylko życie osłodzić.

„Ha! Żałujcie, że losy nie dozwoliły Wam 
należeć do Rosyi. Ugłaskalibyśmy tu Waszych 
Wolfów i całą hołotę niemiecką! Już mybyśmy 
i Wam dali takie rozporządzenia językowe, 
żebyście z wielkiej radości języka w gębie 
zapomnieli. Jak  nie wierzycie Polakom, spytaj­
cie się Finlandczyków,

„No, bądźcie zdrowi, a pamiętajcie, że tylko 
3 są porządne miasta na świecie: Praga, Pa­
ryż, a potem zaraz Moskwa. Na zdar! Slava!

Ritich.
„Narodni Listy", pu krótkiej redakcyjnej se- 

syb wysłały do generała „Riticha" następującą 
notę dyplomatyczną:

„Generale! Choćby nic więcej nie miał nam 
przynieść „zlot Sokołów" nad Wasz list — 
wystarczy nam to do śmierci, Tak: Francuz, 
Czech i Rosy anin zrozumieli się tutaj, w Zło­
tej Pradze, Tutaj stanęło trójprzymierze wiel­
kie, potężne, piorunujące miłością Indów.

„O tych Polaków bądźcie wyrozumiali. Tru­
dno, inaczej nie było można, A przytem do­
brze się stało, że wi Izieli na własne oczy, jak 
wygląda prawdziwy Rosyanin, pojmujący ideę 
słowiańską, a nie ten, jakiego przedstawia im 
szowinistyczne dziennikarstwo polskie. Wiecie 
dobrze, że my nie wierzymy andronom o prze­

śladowaniu Polaków w Rosyi i dlateeo c niem 
nigdy nie piszemy. Naturalnie, jeżeli im daje­
cie język, religię, knltnrę, a oni ich nie chcą 
przyjąć, to przecież trudno żądać, abyście ich 
jeszcze mieli prosić. Co innego Niemiec. Jemu 
nie wolno mieniać się ze Słowianinem na ję­
zyk .i obyczaj; ale brat Słowianin, to znowu 
co innego...

„Generale! Chwyciłeś nas za serce i nasze 
serca są przy Tobie. Tak — musimy zwiedzić 
świętą Rosyę i tam, na Waszych stepach, przy­
sięgniemy soDie miłość dozgonną. Paszporty 
już sobie wyrabiamy. Tylku podajcie nam Wasz 
adres".

Dziwna rzecz, że ta wymiana not sercowej 
dyplomacyi między „generałem" Ritichem a „Na- 
rodniemi Liotami" nie wywołała zbyt radosne­
go oddźwięku wśród Czechów. Inne dzienniki 
czeskie uniosły się fałszywym wstydem i za­
częły prawić brednie o samodzielności czeskie­
go narodn, który nie potrzebuje poparcia Ro­
syi, choćby się ona miała mu podobać! „Naro­
dni Listy" pospieszyły się w otwartości...

Innego znowu materyału dostarczył mi jakiś 
anonim. Oto urywek z listu jakiegoś, najwi­
doczniej zajadłego stańczyka, wysłanego ze 
Lwowa do Krakowa. Za niedyskrecyę niech 
odpowiada mój . . .  dostarczyciel (p. Zawiliński: 
„miserere mei“)

„Cała robota na nic. Źle, powiadam Ekscelen- 
cyi, brak n nas zerody, jedności, prywata roga­
mi wokół bodzie

„Już wszystko było gotowe. Adres był tak 
pięknie zredagowany, że niepodobna, aby... się 
na nim nie poznał. No, siedzi już tyle lat na 
tej godności, niechże drugim zrobi miejsce. — 
Dokądże będziemy czekać, aż się namyśli? — 
Przecież i nasza delikatna cierpliwość musi

mieć jakieś granice. Jest przecież Andrzej je­
den i drugi, jest Stanisław, jest Eksc. Dawid... 
Im się chyba także coś należy prócz orderów 
i tytulików bez godności.

„Niestety wszystko się rozbiło o to, że było 
za dużo kandydatów do tej pięknej godności. 
Jeden na drugiego z podełba spoglądał i skoń­
czyło się na tem, że cały nas? projekt adresn 
przyjęto, ale z nim razem złośliwą, końcową 
poprawkę, wypowiadającą „gorące życzenie kra­
ju i Sejmu — aby... na obecnem stanowisku i 
nadal wytrwał" i t. d..,

„Całą naszą robotę dyabli (przepraszam za 
wyrażenie) wzięli, bo przecież o to właśnie 
chooziłb. aby tej wytrwałości jnż raz był ko­
niec. Wasza krakowska Ekscelencya zeniewał 
się słusznie i wyjectiał, myśmy cofnęli z adre­
su podpisy. Ale cożto wszystko znaczy? Zaw­
sze będzie się nŁzywało, że gu prosimy, aby 
„wytrwał". No, i on wytrwa... Ho, ho! Przecież 
go znamy.

„Więc nie ma innej rady, tylko dla naszego 
Andrzeja koniecznie trzeba coś zrobić w Kra­
kowie. Mów:łem zawsze, że Wy nie umiecie so­
bie radzić z Rotterem. Tyle będzie teraz wy­
borów do Sejmu, do parlamentu, do Rady miej­
skiej. Ten statut trzeba raz sankeyonować; 
dłużej zwlekać nie podobna. Powtarzam: An­
drzeja przez Kraków pussować".

Nie wiele tam rozumiem z tego wszystkiego, 
bo teraz, w przededniu urlopu, stracę poczucie 
dla stańczykowskiej roboty. Ale kiedy mi już 
taki fragment korespondencyi przysłano, więc 
daję, co inam pod ręką, aby tylko zapeł uić fe- 
leton.

Zdaje się, że to wystarczy, — więc do wi. 
dzenial...

M K.
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1) Czy fakta podane w odczytanym telegra­
mie znane są JE . p. namiestnikowi?

2) Co zamierza uczynić, jeżeli podana wia 
domość okaże sie. prawdziwą, aby uchronić 
kraj przed gwałtem, obrażającym uczucia spra 
wiedliwości i poczucie narodowej godności.

3) Jak  ma być wytłumaczone i usprawie 
dliwione postępowanie austryackich żandar­
mów wspomagających jeszcze do naruszenia 
granic/1.

Zobaczymy też na co w tej sprawie zdobę­
dzie się tasama administracya galicyjska, która 
w czasie wyborów daje dowody wielkiej samo­
dzielności i odwagi.

Przesilenie ekonomiczne w Mm±
We wszystkich państwach istnieją i muszą 

istnieć mimo najczujniejszej kontroli i najsurow­
szego ustawodawstwa przedsiębiorstwa przemy­
słowe i zakłady finansowe, które żyją niezdro- 
wemi spekulacyami; łudzą publiczność fałszy 
wemi bilansami, sztucznym kursem swych akcyj 
i wysoką chwilowo dywidendą, ażeby następnie 
runąć i pogrzebać w swoich gruzach tysiące 
egzystencyj. Miała Francya swojego Bontoux, 
a potem swoją „panamę-1, miały Włochy cały 
szereg „panaminów11, miały Niemcy Stroussber- 
ga, a nawet w Anglii taki potężny dom Bab- 
ringów zbankrutował, ale były to sporadyczne 
wypadki, zdarzające się w dłngich odstępach 
czasu. A i to należy jeszcze uwzględnić, że taki 
Bontoux, lub Lesseps, taki nawet Stroussberg 
w swoich olbrzvmich przedsiębiorstwach i spe- 
kulacyach nie mieli z góry powziętego złego 
zamiarn, lecz zeszli na manowce pod parciem 
niespodziewanych okoliczności.

Tymczasem od kilku już lat w Niemczech 
odzywały s’ę głosy ostrzegające przed przesi­
leniem, a wskazujące na hiperprodukcyę prze­
mysłową i zbyt wybujałe spekulacye finanso 
we, głosy te atoli przebrzmiewały bez skutku, 
jak wołanie Kasandry.

Powstawały coraz to nowe przedsiębiorstwa 
przemysłowe i zakłady finansowe, a Niemcy 
marzyli o ekonomicznym podboju świata. — 
Przyszło rozczarowanie wcześniej, aniżeli się 
spodziewano. Zaczęły przychodzić z szaloną 
szybkością bankructwa, większe i mniejsze, aż 
nareszcie runął olbrzymi „akcyjny Bank hipo­
teczny pomorski11. Dyrektorowie, o ile nie ucie­
kli, poszli pod klucz, a mnóstwo drobnych ka­
pitalistów złorzeczyło po niewczasie własnej 
łatwowierności'.

Zaledwie skończyła się owa panama berliń­
ska, która sięgnęła aż do sfer dworskich, gdy 
nagle zbankrutował drezdeński „Zakład kredy­
towy11, a ludzie nie mieli czasu nawet ode­
tchnąć, zaraz bowiem runął „Bank lipski11 i 
słynne przedsiębiorstwo w Kassel pod firmą 
„Trebertrocknungs-Gesellschaft-1. Wszystko to 
stało się w przeciągu niecałego roku, a klęska 
finansowa przybrała olbrzymie rozmiary i do­
tknęła nawet zagranicę.

Podawaliśmy w artykułach i telegramach 
szczegóły tej sprawy i dziś nie mamy potrzeby 
powtarzać zbyt świeżych faktów, zaznaczamy 
tylko z obowiązku, że ostatnie bankructwa w 
Niemczech są wyrazem rzeczywistego przesile­
nia ekonomicznego, objawem niezdrowo wybu­
jałej spekulacyi, która daje szerokie pole dzia­
łam i ludziom niesumiennym.

Prasa niemiecka, np. „Frankfnrter Zeitung11 
dziwi się, że dzienniki zagraniczne przestrze­
gają kapitalistów, ażeby nie angażowali się w 
przedsiębiorstwach niemieckich. Paryski „Figa­
ro11 w artykule p. t. „Un sixićme milliard en 
Allemagne11 nawołuje Francuzów, ażeby po pię- 
eiomiliardowej kontrybucyi, nie zasilali szóstym 
miliardem przemysłu niemieckiego, który stoi 
na słabych nogach. Omawiając ten głos „Fi­
gara" woła z oburzeniem „Frankfurter Zei- 
tung", że to jest prosty „Hetzartikel11, że zre­
sztą do Niemiec posyłają pieniądze kongrega- 
cye, które z pewnością nie ryzykowałyby swoich 
kapitałów. Majątek francuskich klasztorów jest 
chyba majątkiem Francyi, że zaś kongregacye 
padają także ofiarą bankructw, dowodem dzie­
je słynnego Bont,oux. — Tym razem „Figaro" 
sppłnił swój obowiązek publicystyczny, prze­
strzegając przed lokowaniem pieniędzy w Niem­
czech.

Upadek „Banku lipskiego", a zwłaszcza kon­
kurs przedsiębiorstwa „Trebertrocknungs-Ge- 
8elschaft“ w Kassel odbiły się niekorzystnym 
wpływem na targach finansowych w Austryi. 
Czy i w jakim stopniu ucierpi kraj nasz, tego 
dzisiaj nie wiemy. Wczoraj na giełdzie wiedeń­
skiej nastąpiła znaczna depresya kursów, zwła­
szcza gdy w dodatku nadeszła wiadomość o 
bankructwie firmy handlowej Hermana Tietza 
w Berlinie z 11 milionami passywów. Bankru­
ctwo to, nie mające związku z panamą lipską, 
nastąpiło również skutkiem wybujałej spekula­
cyi bez realnego gruntu.

Ostatnie telegramy donoszą, że kupiec lip­
ski ScLatfer, członek rady nadzorczej „Banku 
lipskiego", odebrał sobie życie wystrzałem z re­
wolweru. Gorzelnia Loscha koło Frankfurtu, 
należąca do braci Stumpfów, członków rady 
nadzorczej „Trebertrocknungs-Geselschaft11, o- 
głosiła wczoraj niewypłacalność.

Następnie zaś podniósł Brodrick, że na ogól- 
nem zebraniu dowódców boerskich, w którem 
wzięli udział: gen. B o t  h a ,  gen. D e l a r e y  i 
w. i., uchwalono nie zawierać pokoju, gdyby 
się to stać miało kosztem zaprzepaszczenia nie­
podległości Boerów, lub też interesów holen­
derskich osadników, mieszkających w Kolonii 
Przylądkowej. Równocześnie też postanowiono 
prowadzić wojnę w sposób jak najbardziej 
energiczny. Wszelkie zatem kombinacye, zwią­
zane z przybyciem generałowej B o t h a do Eu­
ropy, a także z pogłoskami o rzekomej nie­
chęci Boerów do dalszego prowadzenia wojny, 
tracą zupełnie realną wartość. Brodrick zaś 
zaznaczył z naciskiem, iż byłby to krok zbro 
dniczo-głupi, gdyby rząd angielski skłonił się 
t e r a z  do poczynienia Boerom ustępstw, ja­
kich im p r z e d  w o j n ą nie chciał przyznać.

Mowa Brodricka była odpowiedzią na prze­
mówienie irlandzkiego posła, L l o y d a  Ge o r -  
g e ’ a , który w gwałtowny sposób uderzał na 
rząd za wojnę południcwo-afrykańską i wyka­
zywał, jakie ona w sobie mieści niebezpieczeń­
stwo na przyszłość. Brodrickowi zaś odpowia­
dał C a m p b e l l - B a n n e r m a n  w tonie nie­
mniej ostrym, niż Lloyd. Mowa Bannermana 
była wypadkiem dnia, ponieważ w szeregach 
liberałów angielskich przyszło do zasadniczego 
rozłamn i on stanął na czele frakcyi. która 
zerwała stanowczo z obecnym gabinetem, po­
mimo że należy doń kilku liberałów-unionistów. 
Dotąd Campbell-Bannerman, jeżeli krytykował 
nawet kiedy politykę margr. S a l i s b u r y ’ego 
i C h a m b e r l a i n a  w Afryce południowej — 
to czynił to dość ostrożnie, nie będąc prawdo­
podobnie pewnym usposobienia swego własnego 
stronnictwa. Teraz jednak, gdy mosty zostały 
spalone, nie miał potrzeby się krępować.

W obronie rządu wystąpił pierwszy lord 
skarbu, B a 1 f o u r , i rzucił Bannermanowi w 
twarz wielką obelgę, w pojęciu szowinistów 
angielskich, dawszy mu epitet: „Pro - Boer11. 
Wprawdzie musiał ten epitet cofnąć, jednakże 
dyskusya przybrała następnie ton tak namię­
tny, z jakim nie często można się w Izbie 
gmin spotkać. I jeszcze jedna rzecz zasługuje 
na uwagę, a mianowicie, iż onegdaj zwalczali 
się nie posłowie angielscy i irlandzcy, lecz An­
glicy między sobą.

Pewne znużenie rządami, jakie przebijało z 
wielkiej mowy politycznej, wygłoszonej przez 
margr. Salisbury!ego kilka dni temu w „Uniied- 
Club“, w połączeniu z ostatnią secesyą w obo­
zie liberalnym, który gabinet dotąd, bądź jak 
bądź, popierał, są zapowiedzią, że zmiana ga 
binetu w Anglii nie jest, wykluczoną. Pytanie 
jednak, gdyby nawet czystej wody liberali 
przyszli do władzy, czy udałoby się im ową 
nieszczęsną wojnę afrykańską na dogodnych 
dla obu stron warunkach zakończyć pokojem 
dobrowolnie zawartym.

szyw ając się pod cudze nazwisko. P ew ien  legioni 
sta, bardzo dohry żołnierz, służył przez pięć lat 
pod zmyślonem nazwiskiem, a dopiero w r. 1 898 , 
gdy opuszczał służbę, okazało się, że był dawniej 
pierwszym tenorem opery w Brukseli.

W  r. 1892 wstąpił do legii cudzoziemskiej pe­
wien Niemiec o wspaniałej postawie i ujmnjącem  
obejściu. Podał się za hr. B-n, zresztą milczał o 
swojej przeszłości i żył w znpełnem odosobnieniu. 
W  dwa lata później został w ysłany do Tonkinu, 
gdzie odznaczył się odwagą i zimną krwią. Ciężko 
zraniony w jednej bitwie, został odwieziony do 
szpitala w Chora. Gdy go lekarz opatrywał, rzekł 
z rezygnacyą:

— D ajcie pokój, jam już otrzymał część moją.
W  kilka miesięcy później dowiedziano się, że 

dzielny ten żołnierz był oficerem armii pruskiej, a 
synem pruskiego generała i komendanta tw ierdzy  
w Magdeburgu.

Jeszcze jedna zagadka... W  r. 1897  w stąpił do 
drugiego batalionu leg ii cudzoziemskiej jakiś młody 
człowiek, który podał, że się nazywa Albert Fry­
deryk Nornemann, urodzony w  r. 1871 , dnia 16 
października. Milcząco spełniał w szystkie obowiązki, 
ale karabin był dla niego za ciężki. Komenda u- 
walnia go od służby z litości nad widocznym upad­
kiem jego sił, zapóżno jednakże. Młody żołnierz 
umiera w G eryville, nie zw ierzyw szy się co do 
swych stosunków rodzinnych, a w kilkanaście dni 
po jego śmierci przybywa okręt wojenny, ażeby 
zabrać do ojczyzny ciało zmarłego. B ył to kuzyn  
ks. Henryka p rusk iego , a więc i cesarza W il­
helma.

Prawdziwa legia  straconych. Przybyw ają do A l­
gieru z rozdartą duszą i sznkają zapomnienia w 
alkoholu. Na 1 2 .0 0 0  ludzi legii cudzoziemskiej jest
4 .0 0 0  ^alkoholików. S tiaszny to stosunek —  i wobec 
tego nie można się dziwić, że oficerowie nieubła­
ganie przestrzegają karności wojskowej.

Jeszcze nie koniec.
Wczorajsze depesze przyniosły w kilkn sło­

wach zaznaczoną treść onegdajszego przemó­
wienia w Izbie gmin angielskiego ministra woj­
ny, B r o d r i c k a ,  z którego to przemówienia 
wynika, że nawet myśleć o tem nie można, ja­
koby wojna południowo - afrykańska miała się 
wkrótce zakończyć. Między innemi oświadczył 
Brodrick, że w końcu ubiegłego miesiąca otrzy­
mał gen. Lndwik B o t h a  pozwolenie od lorda 
K i t c h e n e r a  na przesłanie szyfrowanego te­
legramu do prezydenta K r u g e r a .  Gdy nade­
szła odpowiedź. — przesłali dowódcy boer- 
scy lordowi Kitchenerowi pismo, w którem 
znajdował się taki ustęp: „Prezydent Kruger, 
oraz deputaci boerscy, bawiący w Europie, są 
najmocniej przekonani, że  d ł u g a  w a l k a  
z a k o ń c z y  s i ę  p o m y ś l n i e  d l a  B o e r ó w  
i że  t e r a z ,  g d y  p o n i e s i o n o  j u ż  t y l e  
o f i a r  w m i e n i u  i k r w i ,  n a l e ż y  j ą  d a ­
l e j  p r o w a d z i  ć“.

L eg ia  straconych.
( = )  Gdy przeczytałem książkę p. d’Esparbćs’a 
t. „Legia cudzoziemska11 („L a legion śtrangere, 

illnstree par d«s soldats legionnaires". Paris F,. 
Flammariou), przyp. m ulała mi się mimowoli Sicz 
Ząporoska, w której niegdyś nawet senatorskie dzieci 
chroniły się przed sprawiedliwością państwa, społe­
czeństwa i rodziny. N ie przeczę: anologia je s t  da­
leka, mimo to francuska legia cudzoziem ska w A l­
gierze przypomina Sicz pod tym względem , że jest 
niezawodnem i dyskretnem schroniskiem dla roz­
maitego rodzaju i wszelkiej Darodowości awantur­
ników i rozbitków. Zresztą Sicz była narodową in- 
srytucyą historyczną Zaporożców, legia  zaś cudzo­
ziem ska w A lgierze jest zw ykłą organizacyą woj­
skową.

P. d Esparbes nie dał pragmatycznych dziejów  
leg ii cudzoziemskiej, lecz w sposób zajmujący ze­
brał opowiadania oficerów i spisał wrażenia, których 
doznał w  Bel-A bes, siedzibie legii. Jacy tam zgła- 
Bzają się ludzie, z jakich sfer tow arzyskich i z ja ­
kich zawodów! N ikt ich nie bada, nikt nie spraw­
dza, czy to, co mówią, jest rzeczyw istą prawdą. 
Niem iec, podaje się za Francuza, Francuz za Szw aj­
cara, Grek za Turka itp. W  dwóch latach 1 8 9 6  i 
18 9 7  około 1 7 5 5  Francuzów, wstępujących do le ­
g ii cudzoziemskiej, podało się za członków innych 
narodowości. Oficer spokojnie zapisuje w szystkie  
kłam stwa do kbięgi, a potem powiada do podoficera:

—  Proszę swoich „rekrutów11 zaprowadzić do 
składu mundurów.

Zwracając się zaś do owych „rekrutów-1, dodaje 
grzecznie:

—  Możecie się oddalić, moi „panow ie11.
Ten wyraz „panowie11 jest jakby ostatniem echem 

przeszłości, jskby pożegnaniem ze strony tow arzy­
stwa, pośród którego żył niegdyś taki ochotnik z 
leg" cudzoziemskiej. Z chwila, gdy wdzieje mun­
dur, staje się automatem, żyjącym pod obuchem 
straszliw ej, nieubłaganej karności wojskowej, która 
w legii cudzoziemskiej aż nadto często wyradza się 
w okrucieństwo.

Pom iędzy tymi legionistam i są synowie znakomi­
tych  rodzin arystokratycznych, eksoficerowie z roz­
maitych wojsk europejskich, ludzie utalentowani, 
wykształceni. Zdarza się nieraz, że taki szerego­
wiec mówi kilkoma językam i nowożytnemi, albo 
czyta w oryginale greckich i rzymskich klasyków. 
D ’Esparbes pisze o jakimś legioniście, który pocho­
dził z Austryi i znał w szystkie języki słowiańskie. 
Jakiś kapral wykładał swoim towarzyszom chemię 
w zakresie uniwersyteckim; inny legionista rozbie­
rał teoryę Leibniza; trzeci malował portret A ngiel­
ki, znajdujący się dzisiaj w Mnzenm londyńskiem.

Gdzie tylko znajduje się większy nieco oddział 
legii cudzoziemskiej, powstaje teatr amatorski, któ­
ry daje nawet operetki. Ten legionista był aktorem, 
tamten śpiewakiem, ów kompozytorem, inny w resz­
cie dziennikarzem — i oto w przeciągu kilknnaatn 
dni powstaje mnzyka, libretto, orkiestra i scena.

Czasami odzywa się w tych ludziach niespokoj­
nych dawny duch awanturniczy, a wtedy zdarzają 
się wypadki o komicznem lub tragicznem zabarwie­
niu, komendant zaś wymierza kary, które w wyko­
naniu przybierają cechy znęcania się. Uciekają też 
często legioniści, ale ucieczka rzadko się ndaje, 
gdyż dezerter albo pada ofiarą dzikich zwierząt, 
albo dostaje się w ręce Arabów, którzy go wiodą 
do komendy, ażeby dostać kilkadziesiąt franków za 
schwytanie. Sąd załatwia się szybko z dezerterem, 
skazując go na karę śmierci.

Ludzie, którzy w stępują do legii cudzoziemskiej, 
z reguły milczą uparcie o swojej przeszłości, pod­

K p o h  i l c c i i .

Kraków, 6 lipca.

Teatr ludowy w Krakowie. Dzisiaj o godzinie 
10  przed południem komisya bndowniczo - pożarna, 
złożona z naczelnika straży pożarnej p. Eminowicza, 
inspektora straży, p. F ied lera , dyrektora budowni­
ctwa miejskiego p. W incentego W dow iszew skiego i 
dra Racławickiego , w icesekretarza magistratu kra­
kowskiego, badała* urządzenia w Ujeżdżalni obok Ka­
pucynów, od dziś dnia przerobionej na teatr. Ko­
misya po w yjaśn ien iach , które jej składali: kiero­
wnik sceny ludowej p. Knake-Zawradzki i p. Targo- 
ski, w łaściciel szkoły jazdy konnej, przedtem tamże 
się mieszczącej, uznała zupełne bezpieczeństwo bu­
dynku i orzekła , że przedstawienia odbywać się 
mogą.

Zapisy na cele dobroczynne Testam ent ś. p. 
Ignacego Żółtowskiego został otw a-ty dziś w tutej­
szym sądzie powiatowym dla spraw cywilnych. Po­
nieważ , jak wiadomo, zmarły rozdał w ciągu sw e­
go życia cały swój dość znaczny majątek na cele 
dobroczynne, pozostała przeto tylko skromna kwota. 
Z tej przeznaczył rozporządzeniem ostatniej woli
1 2 .0 0 0  koron na cele Towarzystwa kolonij waka­
cyjnych w Krakowie. Dalej 1 .6 0 0  koron przezna­
czył na cele krakowskiego T owarzystwa oświaty 
Indowej; porobił też różne drobniejsze zapisy na 
cele dobroczynne. Na egzekutorów testamentu w y­
znaczył radcę dworu prof. dra Fryderyka Zolla, p. 
W ojnarow icza, prezesa T ow arzystw a kolonij waka- 
cyjrych, i adwokata dra W ilhelm a Dadleza.

Autorem projektu na tablicę pamiątkową dla 
ś. p. W ładysław a Łuszczkiew icza pod godłem: 
12. VI. MCMI., nagrodzonego drugą nagrodą, jest 
p. Jan Raszka, arłysta-rzeźbiarz w W iedniu.

Z uniwersytetu. P. Antoni Jan W espański, ro­
dem z Grochowa w K rólestwie Polskiem, otrzymał 
dziś w tutejszym uniwersytecie stopień doktora 
wszech nauk lekarskich.

IV gimnazyum powstało w Krakowie. Jes t  to
jnż rzecz znana, a dyrektorem gimnazyum tegc zo­
stał prof. Pazdrowski. O szczegółach bliższych, do­
tyczących IV  gimnazyum, informujemy się z w y­
danego w łaśnie sprawozdania dyrektora gimnazyum  
Nowodworskiego. C zytany mianowicie w tem spra­
wozdaniu:

Z oddziałów, które były pomieszczone w budynku 
p. Goetza (Podwale nr. 7), a do końca roku szkol­
nego 1 9 0 0  1 należały do gimnazyum św. Anny, 
powstaje nowe IV7 gimnazyum, od początku wrze­
śnia r. 1901 . Gimnazyum to obejmować będzie 
sześć klas od I — VI, a należeć do nich będą n- 
czniowie, którzy jn ż  go tych oddziałów uczęszczali 
i to bez płacenia taksy wstępnej, tudzież nowo 
wpisujący się do kl. I; tylko klasa IVb będzie 
przeniesioną do zakładu głów nego jako klasa Yb 
na rok 1 9 0 1 /2  także bez opłacania taks wstępnych. 
W szyscy inni uczniowie, którzyby się na r. 1 9 0 1 /2  
chcieli przenieść z gimnazyum św . Anny do gimna- 
zynm IV lub naodwrót, mają złożyć zw ykłą taksę 
wstępną. W pisy uczniów na rok szkolny 1 9 0 1 /2  
odbędą się w IV  gimnazyum w dniach 29 , 3 0  i 
31 sierpnia od godz. 9 — 12 przed południem.

Z Akademii umiejętności. Dnia 1 lipca odbył 
posiedzenie w y d z i a ł  m a t e m a t y c z n o - p r z y ­
r o d n i c z y .  Ozł. Kostanecki referow ał o pracy p. 
M. Przesm yckiego p. t.: „O paru rodzajach pier­
wotniaków pasorzytujących na w rotkach"; czł. Bro- 
wicz przedstawił swoją pracę: „O pochodzeniu sub- 
stancyi skrobiowatej“ ; a czł. Marchlewski wraz z 
p. J. Sosnowskim: „O Kumarorenazynach11 część II; 
czł. Janczew ski przedstawia pracę p. t.: „Mieszań­
ce porzeczek", a czł. J. Rostafiński referował o 
pracy p. Droby p. t.: „O grzybie wywołującym gru­
źlicę", czł. Cybulski przedstawił pracę p. J. So­
snow skiego p. t.: „Badanie nad oporem nerwów.
I. Mierzenie oporu metodą elektrocentryczną".

Znaczną część posiedzenia administracyjnego za­
ją ł następnie gruntowny i wyczerpujący referat 
czł. W ł. Natansona, przewodniczącego komisyi bi­
bliograficznej w ydziału, o jej sprawach. D yskusyę  
nad tym przedmiotem z powodn spóźnionej pory 
ukończono na następnem posiedzeniu administracyj- 
nem, które się odbyło dnia 4  lipca.

W y d z i a ł  h i s t o r y  c z n o - f i 1 o z o f i c z n y 
odbędzie posiedzenie w poniedziałek dnia 8 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem. Referaty wyg łoszą człon­
kowie Abraham, Prohaska i dr St. Zakrzewski.

Prymicye. Krakowianin ks. Karol Szymczykie- 
wicz pierwszą Mszę św iętą odprawi dnia 7 lipca 
t. j. w niedzielę o godz. 10 przed południem w ko­
ściele ks. Franciszkanów w Krakowie.

Wiadomości osobiste. D elegat, p. Laskowski, 
wyjechał na kilkutygodniowy urlop do Gorlic.

Przypominamy, że jutro w niedzielę odbędzie 
się w- P a r k u  J o r d a u a  f e s t y n ,  urządzony 
przez młodzież akademicką na budowę sanatoryum  
w Zakopanem.

VIII ranga. Minister wyznań i ośw iaty posunął 
do V IU  rangi z dniem 1 lipca b. r. następujących  
profesorów szkół średnich:

H ilarego Hołubowicza ze szkoły realnej w Kra­
kowie, Michała Lityńskiego ze szkoły realnej we 
Lwowie, Jana Kobaka i Ludwika Maciuiskiego ze 
szkoły realnej w Tarnopolu, W awrzyńca W aśkow- 
skiego z gimnazyum w Bochni, Józefa^ K lotzeks, 
Zygmunta Sw istelnickiego i W ilheim e 'Kuczery z 
gimnazyum w Brodach, Adolfa Arendta w Droho­
byczu, Antoniego Janika i Jacka Zielińskiego z gi 
mnazyum w Jarosławiu, Karola Domina i Stanisła­
wa Ziobrowskiego z gimn. w Jaśie, Józefa Kurow­
skiego z gimn. św. Jacka w Krakowie, Józefa Sta­
romiejskiego z V gimn. we Lwowie, Stanisława Do­
lińskiego i Aleksandra Radeckiego z gimn. polskie­
go w Przemyślu, Jana Całczyńskiego i Jana Sędzi­
mira z gimn. w Rzeszowie, Teofila Zosia z gimn. 
w Samborze, Teofila Erbena i Franciszka Tondery 
z gimn. w Stanisławowfe, Adolfa Gawalewicza z gi- 
mnazyum polskiego w Tarnopolu, Józefa P izłę i 
Piotra Fitza z gimn. w  W adowicach.

Z kroniki wypadków. Z Kęt przywieziono do 
krakowskiego szpitala św. Łazarza górnika Jana  
B oron ia , który przy wybuchu miny w kopalni od­
niósł stiaszne obi lżen ia  ciała. Boroń ma poranioną 
głow ę oraz złamane obie ręce. Z dworca, po pierw- 
szem opatrzeniu , odwiozło pogotowie Towarzystwa  
ratunkowego Boronia na oddział chirurgiczny szpi­
tala św. Łazarza

Wyścigi cyklistów odbędą się jutro w niedzielę 
na szosie mogilskiej o godz. 4  po południu staja­
niem oddziału kolarskiego „Sokoła". B iegów  zapo­
wiedzianych jest trzy: 1. B ieg  ogólny na prze­
strzeni 60  kim. do Cła (z dwukrotnym powrotem);
2. bieg nowieyuszów 20  kim.; 3 . bieg starszych  
1U kim. Start i meta znajdują się za rogatką mo­
gilską. Zarząd oddziału wzywa swych członków do 
stawienia się w gmachu „Sokoła11 o godz, 3 po 
południu, skąd nastąpi wspólny wyjazd.

Modrzejewska, Wyspiański, Pawlikowski. Ze
Lwowa donoszą:

„R ozrzewnisjącą owacyę urządzono w teatrze p. 
H elenie Modrzejewskiej. Skoro tylko przebrzmiały 
ostatnie słowa „W arszaw ianki11, publiczność jakby 
na dany znak, powstała z miejsca, widownia roz­
brzmiała ogłuszającem i oklaskami. Kurtyna podnio­
sła się; publiczność zarzuciła znakomitą artystkę 
kwiatami. Po ponownych niemilknących brawach, 
aksamitna czerwona kotara rozsunęła się, na sce­
nie ugrupował się cały personal teatralny, a dyre­
ktor Pawlikow ski wręczył p. Modrzejewskiej w ie­
niec laurowy. Po chwili zjaw ił się na scenie autor 
„W arszaw ianki", by włożyć na skroń artystki sre­
brny wieniec, na którego białych szarfach widniały  
słowa „H elenie M odrzejewskiej" — „Sławie, sła­
wie, sławie służ!" A rtyści rzucali pod nogi znako­
mitej swej koleżanki barwne, wonne kw iecie, a ona 
kłaniała się i dziękowała na w szystkie strony, nie 
mogąc z rozrzewnienia jednego przemówić słowa.
I na twarzach widzów malowało się prawdziwe 
wzruszenie. Bezustanne w ywoływania zm usiły wkoń- 
cu i dyrektora Pawlikow skiego do pojawienia się 
ua scenie; p. M odrzejewska ściskała dłoń jego, a 
publiczność dziękowała mu oklaskami za tak zna­
komitą i ófiarną służDę sztuce polskiej.

Owacye te dla M odrzejewskiej, W yspiańskiego i 
Pawlikow skiego odbyły się we czwartek. W czoraj 
wzięła Modrzejewska udział w przedstawieniu na 
na rzecz Towarzystwa dziennikarzy polskich. Przed­
stawienie zamieniło się w- prawdziwą uroczystość. 
Obok Modrzejewskiej przyczynili się do uśw ietnie­
nia wyjątkowego wieczoru: Bandrowski, Korolewi- 
czóv.na, Marek-Onyszkiewiczowa, orkiestra pod ba­
tutą Spetriua i E lszyka, oraz artyści dramatyczni 
z Stachiewiczową i Chmielińskim na czele. A rty­
stów, a zwłaszcza Modrzejewską, formainiei obsypa­
no kwiatami. W yspiańskiego wywołano kilkakrotnie. 
Prasa wyraża w sprawrzdaniach uznanie i podzię­
kowanie p. Pawlikowskiem u za jego ofiarność na 
rzecz T owarzystwa dziennikarzy polskich  
. Sprawa ubezpieczenia życiowego była jednym  
z głównych przedmiotów obrad zamkniętego wczo­
raj we Lwowie zjazdu K ó ł e k  r o l n i c z y c h .  — 
Rzecz tę referował prof. Głąbiński, który zakomu­
nikował zebranym, że dyrekeya krakowskiego To­
w arzystw a ubezpieczeń zaproponowała zarządowi głó­
wnemu, czyby nie zechciał utworzyć w  swym obrę­
bie głównej agencyi krakowskiej asekuracyi w celu  
ubezpieczenia swoich członków na życie. Przedsta­
w iw szy w krótkim zarysie ujemne i dodatnie stro­
ny takiej asekuracyi, dodał, że zarząd nad propo- 
zycyą tą dobrze się zastanawiał. Z jednej strony 
byłoby to korzystnem dla Towarzystwa, bo agen- 
cya taka przynosiłaby dochody, ale równocześnie li­
czył się zarząd, czy warunki odpowi«dzą w zupeł­
ności zadaniu. D latego też nie powziął zarząd sta­
nowczej uchwały, nie chcąc brać na siebie odpo­
wiedzialności, natomiast w ysłał dc pojedynczych za­
rządów okólnik z zapytaniem o opinię. Rezultat tych 
odpowiedzi był jednak bardzo minimalny, bo zale­
dwie pięć odpowiedzi nadeszło.

P ierw szy zabrał głos ks. W ojnarowicz, sprzeci­
wiając się takiej myśli, przyczem zauważył, że ase- 
kuracya k-akowska chciałaby mieć zyski z człon­
ków „Kółka11, a nie bardzo przyczynia się do po­
większenia funduszów tej pożytecznej instytncyi.

Przemawiali dalej pp. Gwiok i Gorczyca, poczem 
p. Cielecki b-onił asekuracyi Krakowskiej. Referent 
p. Głąbiński zabrał jeszcze raz g ł° s * przestrzegał 
przed obcemi Towarzystwam i asekuracyjnemi i ra­
dził ubezpieczać się w  krajowem Towarzystwie. Za­
pewniał, że zarząd -sprawę *9 dobrze rozpatrzy i 
będzie dążyć do najdalej idących ulg ze strony 
krakowskiej asekuracyi.

Klęski. Z L iska donoszą: W  ostatnich dniach 
czerwca nawiedziła północno-wschodnią część powia­
tu liskiegu gwałtow na u lew a , połączona z klęską 
gradobicia. Gminy: Jasień , Jałowe, Zamtynie, Ho- 
szow czyk . Zadworze , R a b e , Zalobek i Czarna zo­
stały siln ie ową klęską dotknięte, tak , że ohecnie 
w szystkie plony a nawet konicze , łąki i pastwiska  
zostały zniszczone. O rozmiarach klęski świadczy  
okoliczność, że w szystkie grunta zostały pokryte  
grubą warstwą gradu , który w pewnych m iejscach  
naniesiony wodą, dochodził od pół do 1 metra, i że 
grad jeszcze trzeciego dnia po klęsce znajdował się 
na polach Gdzie zresztą nie dokonał zniszczenia grad, 
tam go dokonał w ylew  rzek miejscowych, który na 
drodze powiatowej ustrzycko - lutowiskiej zniósł zu­
pełnie 7 mostów m urow anych, oraz część drogi. 
Na część zaś drogi usunęła się ponadto góra.

T ysiące ludzi znalazło się w nędzy, a to tem

w iększej, że na przednówku nawet inw entarza n ie­
ma gdzie popaść lub czem pożywić. Ludność gmin 
klęską dotkniętych narażoną jest na ostateczną rui­
nę, a w szczególności na klęskę głodową i zupełną 
utratę inwentarza ż y w e g o , który dla braku paszy 
już obecnie będzie zmuszona sprzedać. Oczekujemy 
pomocy; bez wydatnego ratunku czekają nas stra­
szne czasy.

Pogłoski. Czytamy w lwowskim „W ieku X X 11: 
P isaliśm y już, że dyrekeya policyi, obawiając się 
we środę rozruchów robotniczych, wzmocniła poste­
runki policyjne w różnych punktach miasta. Zarzą­
dzenie to, którego motywy nie były znane szerszej 
publiczności, wywołały różne domysły i pogłoski 
N iewiadom ofina jakiej podstawie w ylęgła się mię­
dzy innemi wieść, że w hotelu G eorge’a jakiś Mo- 
skal zabił konsula rosyjskiego Pnstoszkina. Ten w y­
padek miał być według opinii plotkarzy miejskich 
przyczyną nadzwyczajnych środków ostrożności, 
przedsięwziętych przez policyę.

Do Rabki od 18 czerwca do 1 lipca przybyło 
rodzin 84 , osób 3 1 2 .

Powiesi) się, ale go odratowano. W  numerze 
wczorajszym donieśliśmy, że skazany na śmierć W i­
ktor Dolik powiesił się w celi w ięzienia lwowskie­
go. Dochodzą dziś bliższe szczegóły, a mianowicie, 
że Dolik okręcił sobie łańcuch, na którym jest 
przykuty do ściany celi, na około szyi. Po dłuż­
szych staraniach przywołanych lekarzy udało się na 
wpół już uduszonego Dolika przywrócić do życia.

Zakopane, 5 lipca. Sprawa założenia gimnazyum  
Jezuitów  w Zakopanem, pizybiera coraz realn iejsze  
kształty. B yć może nawet, że gimnazyum otwarte 
zostanie jeszcze w tym roku, a w każdym razie 
w ejść mają w życie odrazu w szystkie cztery klasy, 
jako filie klas chyrowskich. Rada gminna Zakopa­
nego ofiarowała swoją pomoc Jezuitom pod warun­
kiem, że nowe gimnazyum będzie otwarte także dla 
uczniów dochodzących, a więc nie będzie ścisłym  
internatem, jak w Chyro wie.

N adeszły tu wiadomości, jaaoby sprawa gwaran- 
cyi krajowej dla pożyczki 4 0 0 .0 0 0  koron, którą 
gmina Zakopane chciała zaciągnąć na rozmaite in- 
w estytye, między innemi na ośw ietlenie elektry­
czne i na wodociągi, w zięła obrót niepomyślny.

W  zakładzie dra Chramca odegrało grono ama­
torów I akt „Kordyar a 11 i komedyjkę „Stryj przy­
jechał". Dochód na cele dobroczynne.

F ilię  pocztową otwarto przy ul. K ościeliskiej. 
Usilowana ucieczka zasądzonego. Z Nowego 

Sącza donoszą nam:
Michał Łopuszański, który za napad na mieszka­

nie docenta dra Lndomiła Korczyńskiego w Szcza­
wnicy skazany został na 3 lata ciężkiego w ięzie­
nia, usiłow ał wczoraj^ uciec z celi w ięziennej, prze­
rżnąw szy jej kraty pilniczkiem, który ukrył w ka- 
maszkach. Straż więzienna przeszkodziła jednak Ło­
puszańskiemu w ucieczce. — Zarząd domu więzień  
doniósł o tem zaraz tutejszemu sąaowi obwodowe­
mu , który zniósł się telegraficznie z najwyższym  
sądem kasacyjnym w W ied n iu , dokąd Łopuszański 
wniósł od wyroku zasądzającego zażalenie niewa­
żności. W skutek zarządzenia generalnej prokura- 
toryi odstawiono dziś Łopuszańskiego do zakładu 
karnego w W iśniczu.

Upały W Ameryce. Z Nowego Jorku pod datą 
2 b. m. otrzymało Biuro Reutera telegram , który 
Dodaje niektóre nowe szczegóły o apałach w Ame­
ryce. Otóż w owym dniu upały nie zm niejszyły się 
W OkOlfCanh; połemjayeł -na wschód od gór , Rouky 
Mountains". W niektórych stanach temperatura 
obniżyła się skutaiem spadnięcia obfitych deszczów.

W  Nowym Jorku w szystkie szpitale sa przepeł­
nione i nie mogą już dalej przyjmować pacyentów. 
M ężczyźni na ulicach zdejmują surduty i noszą j fl 
przewieszone przer ramię. Urzędy pocztowe bywają 
wcześniej zamykane, a w ten sposób konie, wożące 
posyłki na kolej, mogą isć w olniejszym  krokiem. 
Bardzo się daje uczuwać brak lodu.

Okręty, odpływające z Nowego Jorku, są prze­
pełnione uciekającymi z miasta podróżnymi. W  no­
cy z dnia 1 na 2 b. m. • spało w  parkn B attery
około 5 ,0 0 0  osób, a na wybrzeżu Cuney Island
około 1 5 .0 0 0  osób Zachorowało 15 0  urzędników
policyi. Dnia 2 b. m. o godzinie 3 m. 10  pokazy­
wał tormomert w Nowym Jorku 108° Fahrenheita. 
Telegram z Londynu donosi, że w edług wiadomośei 
z Ameryki, temperatura obniżyła się, że jednakże 
biura meteorologiczne zapowiadają nową seryę u- 
pałów. W czoraj umarło w Nowym Jorku 1 8 0  osób 
skutkiem udaru słonecznego.

Po amerykańsku. Trzej zamaskowani rabusie 
zatrzymali pociąg kolei Great Northern w pobliża 
jednej ze staeyj w Montanie, rozbili za pomocą dy- 
namita kasę i zabrali 40.01)0 dolarów w gotówce i 
papierach wartościowych. Podczas, napadu na. pociąg 
jeden podróżuj i dwaj urzędnicy kolei otrzymali 
rany od strzałów rewolwerowych. Rabusie ze zdo­
byczą odjechali konno bez przeszkody.

Samobójstwo popełrił Rudolf Brick, urzędnik 
Banku austryacko-węgierskiego w W iedniu. O mo­
tywach samobójstwa nic niewiadomo.

Drożdże jako motor. „Rnss. Siowo" opisuje od­
krycie, dokonane w Odesie przez inż. Mielnikowa. 
Polega ono na tem, że pewna ilość drożdży, dopro­
wadzona za pomocą odpowiednich czynników chemi­
cznych do silnej fermentacyi, wywiązuje z siebie 
tyle gazu, że ten może służyć za motor, niegorszy  
od używanych dzisiaj. Odkrycie to ma podobno 
przed sobą w ielką przyszłość.

Podziękowanie.
Są chwile w życiu, które się bardziej odczuwają, 

niż w ysłow ić dadzą, a taką jes t prawdziwa wdzię­
czność. Uchylając się pod ciężarem krzyża, którym  
Opatrzność dzieci nawiedzić chciała, przed tron swój 
N ajw yższy powołując nieodżałowanego Ojca, ś. p. 
Dra W eigla, zasełam y najserdeczniejsze podziękowa­
nie Najdostojniejszym  przedstawicielom Państw a i 
Krajn, Świetnej Radzie Miasta Krakowa, która po­
grzebem pamięć zmarłego uczciła, wszystkim  Insty- 
tucyom, Korpoiacyom i Cechom, W am W ielebne  
Duchowieństwo, i tym w szystkim , którzy ostatnią 
usługę ś. p. Dr. W eiglow i oddać raczyli, przepro­
wadzając zwłoki Jego na miejsce wiecznego spo­
czynku, lub wyrażając współudział w formie w ień­
ców i kondolencyi.

Szanowne Redakcye innych pism p-osimy o ła­
skawy przedruk.

Kraków, 6 lipca 1901 r.
D r Artur Weigcl.
Mar ga z Weiglów Włoskowa-

Repertoar teatru indowego w  niezdżam i p o i K a p n c y m .
W  niedzielę  o godzinie 3 po po łudniu: „Kościuszko 

pod R acław icam i"; o godzinie 7 ‘/j: „C zartow ska ław a

Cylindry, Kapelusze, P. & C. Habiga
i z innych ces. król. nadwornych Fabryk ZDZISŁAW  ZDANOW ICZ 5™ * -
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(l  kalendarza. W  niedziele 7 lipca: Cyryla i Meto- 
fgo, apostołów Słowiańszczyzny; w poniedziałek 8 lip- 
i: .Tana z Dukli i E lżbiety ;  we wtorek 9 lipca; W e ­

roniki de Ju lianiś .
W schód słońca dn ia  7 lipc_ o godzinie 3 m inu t  41 

(zachód o godzinie 7 m in n t  47; długość dn ia  godziu 16 
|m in u t  5.

Z krakow skiego obserw atoryum . Dnia lipca p rzew a­
ż n i e  pochmurnie. T erm om etr  doszedł od +  1120 ('. do 
|  ń 33 0 C.

Barom etr  idzie w góro.
Dnia 6 lipca o godzinie 7 rano stan  barom etru  był 

( 7 4 1 (), term om etru  +  14'8 Ci.
W ia t r  północno-wschodni.

od — •— do 7 20. Z iem niak i za  h e k to litr  od 2-40 do 2'80. 
J a ja  za  kopę ud 2 20 do 2 60. M asła za ga rn iec  od 5'10 
do 6\50. Sp iry tus n a  95 prc. T ra lesa  za h e k to litr  od 
—•— do 168. O kow ita n a  75 prc. od — •— do 128'— .

Gabryelski (Kr*ys*tofory, Kraków) sprze­
d a je  fortepiany najznakomitszej w A ustryi 
[fabryki Petpof z m echaniką angielską 

po 500 , wiedeńską po 3 0 0  złr.

t Ignacy Żółtowski.
Od paru lat nikł go w Krakowie nie widział 

a znało  go całe miasto. W ysoki, jakiś dziwnie w y­
nędzniały. w yglądał zaw sze tak, jak gdyby dopiero 
co w stał po dłngiej i ciężkiej chorobie. .Szedł kro­
kiem powolnym, silnie podpierając się laską; doroż­
karze i ekspresi ofiarowali mn zaw sze bardzo gor­
liw ie swoją pomoc. Słychać go było z daleka, bo 
upośledzony mając, słuch, krzyczał głośno, tonem 
jakimś płaczliwym, czy też gderliwym . P rzysta­
wał co chw ilę i oddychał głęboko, bo cierpiał na 
astmę.

Znałem go od lat trzydziestu. Zawsze był jakiś 
chory, mizerny, przedwcześnie stary, pochylony na­
przód, na pozór szorstki, zawsze narzekający. A le  
wystarczyło raz z nim pumówić, aby się przekonać, 
co to za dziwnie optym istyczny umysł, jaka za­
cność charakteru, jaka miłość ojczyzny.'"Jeszcze gdy 
mieszkał w swoim domku w głębi dzisiejszej ulicy  
K olejow ej, schodzili się u niego ludzie ze w szyst­
kich sfer, odbywały się narady, układały plany. 
Kochał lud w iejski niezmiernie, dawał na szkoły, 
na elem entarze, na przyodziew. Płakał z radości 
na pierwszych wiecach włościańskich, całował się 
z chłopami na uroczystościach Sobieskiego, A że 
kochał lud, w ięc kochał i nauczycieli ludowych. 
Iluż to seminarzystów doznało od niego wspar­
cia, ilu nauczycielom pomógł w potrzebie — a po 
cichu to robił: nie w iedziała prawica, co dala le ­
wica

Oświata ludu polskiego stała u niego na pierw­
szym planie we wszystkich kombinacyaoh, od któ­
rych roiło się zaw sze w tej poczciwej głowie; 
pierwszeństwo jednak przed całą resztą polskiego 
ludu, miał u niego lu d  ś l ą s k i .  Śląsk nie miał 
może w Polsce tak entuzyastycznego w ielbiciela  
jak był nim s. p. Żółtowski. Każdy Ślązak, uczę­
szczający do szkół krakowskich, otrzym ał od niego 
pomoc pieniężną, gdy jej tylko zażądał. Dawał 
stałe stypendya przez cały szereg lat, — do ukoń­
czenia studyów. „ Bierz — mówił — a notem po­
móż innym “. Takim wychowankiem jego hył prof. 
Molin. N igdy się tem jednak nie chwalił. Dopiero, 
gdyśm y temu panu w ytknęli jego nlepatryotyczne 
postąpienie, wpadł Żółtowski na drugi dzień okro­
pnie zirytowany do redakcyi. Nie spał całą noc z 
„papyi“ —  wymachiwał kijem, odgrażał się; przy- 
iiiówł. pismo, w kuurom ■» sywr.t fw % g ityp-ndyatę, 
aby oddał pieniądze, bo on je dawał Polakowi.

Na Towarzystwo Zaliczkowe i Dom Narodowy w 
Cieszynie złożył grosz ofiarny; na Śląbkn częstym  
bywał gościem Każde wybory do parlamentu, czy 
to na Śląsku Cieszyńskim, czy na Pruskim, spać 
mn nie dawały; chodził zmartwiony, przygnębiony. 
Nie mógł doczekać się gazety w domu w dniu w y­
borów: przychodził do nas, do redakcyi, i zaklinał 
się, że będzie cicho siedzieć i nie będzie przeszka­
dzać, byle się doczekał telegramu. W reszcie przy­
szła depesza o zw ycięstw ie Szmuli na Górnym Ślą­
sku. Żółtowski spłakał się z radości, jak bóbr, wy- 
ściskał się i wycałował ze wszystkim i współpraco­
wnikami. Popatrzyłem za nim przez okno. B ieg ł ra­
źnym krokiem ulicą św. Jana, zapomniał o reuma­
tyzmie, o astmie; wyprostował się, wymachiwał w 
powietrzu laską, jak gdyby już w szyscy Niemcy 
wraz z Bismarckiem (a ten go zaw sze z równowa­
gi wyprowadzał) leg li u jego stóp. Szczęście biło 
ze wszystkich jego ruchów; szukał ezemprędzej ko­
goś ze znajomych, aby się z nim tem szczęściem  
podzielić.

Trzeba być naprawdę człowiekiem szlachetnym  
• i gorącym patryotą, aby się tak przejąć sprawą na­

rodową.
Dawał pieniądze na wszystkie instytncye narodo­

we, zw łaszcza w związku z oświatą ludową zostające. 
Kiedy przyszli do niego komitetowi, wymawiał się 
zw ykle, że już nic nie ma, że wszystko rozdał, temu 
pożyczył —  nie oddał mn, tamten pieniądze jego zmar­
nował. A le zaw sze dał! Tego wymagał jego charakter, 
jem u do życia potrzeba było koniecznie, aby komuś 
dobrze zrobił, — on sam zaś żył niesłychanie skro­
mnie, ale chciał, aby inni także ż y l i . aby im było 
dohrze. On kocja ł ludzi rzeczywiście.

Ile on miał pieniędzy? Podobno w r. 1868 , gdy 
z Rosyi, znad Morza A zow sk iego . gdzie dzierżawił 
od rządu prawo rybołówstwa i znaczniejszy zdobył 
m ajątek, przybył do K rakow a, miał (koło ćwierć 
miliona rubli. Rozdał wszystko; zostawił najwyżej 
kilkadziesiąt koron. Gdyby był miał miliony, byłby 
je  rozdał na cele publiczne, taksamo, jak to uczy­
nił z krociami. Ostatniemi czapy ufundował dom 
dla kolonij wakacyjnych w Kochanowie i wspierał 
tę instytucyę.

B yło i będzie zapewnie w ielu od ś. p. Żółtow­
skiego sławniejszych w Polsce mężów; sław niej­
szych i głośniejszych, bo zostawią trw a lsze , wido­
czniejsze swej działalności ślady. Czas nie powinien 
jednak zatrzeć także pemięci takiego patryoty i 
filantropa, jak ś. p. Ignacy Ż ółtow ski, który żył 
tylko ojczyzną, kochał ją  całą swoją szlachetną du­
szą . a z ojczyzną razem kochał wszystkich jej sy­
nów, i za braci swoich ich uważał. Tacy ludzie są 
także chlubą i pociechą narodu w ciężkiej jego doli.

M. K.

Dział ekonomiczny.
Z targów  zbożowych. K raków , d n ia  5 lipca 1901 

roku. Płacono za  100 k lg r. n e tto : P szenica krajow a od 
16 20 do 17 — . Pszen ica  w ęgierska  od — — do — — . 
Z yto Kiajowe od 1375  d o ' l 5  10. Zytq w ęgierskie od 
_ •   J o  -.— . Jęczm ień od 12 20 do 1216. Owies z opła­
tą  akcyzow ą od 15"— do 16*— . Groch od 17 do 24 —. 
T a ta rk a  od 1 4 — do 17 — . Proso od 10—  do 11-50. 
Faso la  od 1 4 — do 2 1 -  . Ja g ły  od 19—  do 25— . S ia­
n o  od — do 6 4 0 . Słoma od — —  do 6 4 0 . K oniczyna

Ostatnie wiadomości.
— D la  d z i e ł a  r u s y f i k a c y i  K o n g r e ­

s ó w k i  uważa p. A 1 e k s i e j e w, korespon­
dent warszawski „N. Wremieni" za rzecz bar­
dzo pożyteczną projektowaną reformę szkół 
średnich i motywuje swe zapatrywauia w ten 
sposób:

„Zamierzona reforma szkół średnich będzie 
miała doniosłe znaczenie dla „Kraju Przywi- 
ślańskiego11 przez powiększenie godzin wykła­
dowych, przeznaczonych na język, literaturę, 
geografię i dzieje rosyjskie i to tem bardziej, 
że kraj ten zajmuje tak odrębne stanowisko 
wobec „korennoj“ Rosyi. Lecz dlatego, aby 
zreformowana szkoła średnia przyniosła rze­
czywistą korzyść wobec tutejszej odrębności, 
należałoby naukę uzupełniać w y c i e c z k a m i  
g i m n a z i s t ó w  w g ł ą b  R o s y i .  W tym 
kierunku dał dobry przykład p. S t a n k i e ­
wi cz ,  dyr. gimnazyum w Siedlcach, który wy­
jechał z pewną liczbą uczniów do Petersburga 
i innych miast rosyjskichw r. b.

„Z tejsamej racyi należałoby życzyć sobie, 
aby tu założono muzeum', z jednej strony da­
jące poznać przeszłość tego kraju, a także etno­
grafię Rosyi, oraz jej sztukę. Takie muzeum 
oddałoby niezawodnie wielką przysługę polsko- 
rosyjskiemu zbliżeniu (!) a byłoby również wiel 
ką pomocą dla nowo zreformowanej szkoły śre­
dniej 11.

P. Aleksiejew jest zaiste genialny na punk­
cie wymyślania coraz nowych środków rusyfi­
kacyi względem Polaków.

S e j m ,
(Sprawozdanie telefoniczne „Nowej Reform y“).

Lwów, 6 lipca. Marszałek otwiera posiedze­
nie o godzinie 10 minut 40.

Ś r e d n i a w s k i  uzasadnia swój wniosek o 
wezwanie rządu , aby przy pożyczkach hipote­
cznych. nie przekraczających 1000 koron, uwal­
niał skrypty i kwity ekstabulacyjne od należy- 
tości stemplowych, a przy pożyczkach wyższych 
należytości także obniżał. Również żąda mówca, 
aby taksy notaryalne i taryfy adwokackie do 
egzekucyjnego postępowania unormował w od­
powiedni sposób, aby nie rujnowały ludzi. — 
Wniosek odesłano do komisyi prawnićzej.

S k a ł k o  w s k i  referuje sprawozdanie Wy­
działu krajowego o spółkach raiffeisenowskich.

N o w a k o w s k i  skarży się, że wydział po­
wiatowy w Przemyślu nieprzychylnie zaopinio­
wał kasę w Torkach.

O n y s z k i e w i c z  broni Wydziału powia­
towego w Przemyślu.

O l e ś n i c k i  zgłasza rezolucye, żeby do ce­
lów przemysłu i handlu w sprawach rolniczych 
spółki wydatniej przyczyniały się.

Uchwalono sprawozdanie przyjąć do wiado­
mości i polecic Wydziałowi Krajowemu, aby 
przedstawił rządowi potrzebę uig należytościo- 
wych dla spółek.

U r b a ń s k i  referuje sprawozdanie komisyi 
drogowej z czynności departamentu IV Wydz. 
krajowego.

S ę k o w s k i  porusza potrzebę zniesienia 
myt.

Sprawozdanie przyjęto i uchwalono szereg 
rezolucji.

Przyjęto następnie sprawozdanie Wydziału 
krajowego o z a k ł a d z i e  s a d o w n i c z y m  
w Z a l e s z c z y k a c h  i polecono Wydziałowi 
krajowemu, aby uczynił dalsze i usilne stara­
nia u rządu, celem uzyskania subwencji pań­
stwowej na cele zakładu tego w wysokości 50°/0 
kosztów.

Uchwalono dalej bez dyskusyi następujące 
wnioski w sprawie ć w i c z e ń  w o j s k o w y c h .  
Sejm wzywa rząd do przeprowadzenia w dro­
dze ustawy: i)  ażeby rekruci, rezerwiści i 
landwerzyści otrzymali zupełne odszkodowanie 
i zwrot kosztów za podróże do odbycia prze­
pisanej służby wojskowej i z powrotem do do­
mu we wszystkich wypadkach stawiennictwa; 
2) aby wszelkie szkody materyalne, jakie po­
nosi wojskowy przez to, jeżeli się nie z wła­
snej winy podczas służby wojskowej nabawi 
choroby lub kalectwa, były jemu, względnie ro­
dzinie jego, ze skarbu wojskowego w zupełno­
ści wynagrodzope; 3) ażeby wszyscy obowią­
zani do służby wojskowej synowie rolników 
byli na czas żniw zwalniani od służby, a do 
ćwiczeń wojskowych powoływani tylko w cza­
sie wolnym od zasiewów i żniw. Osobliwie, 
ażeby ciężkie stosunki gospodarskie czy ro­
dzinne wystarczały od zwolnienia zupełnego 
urlopnika od ćwiczeń wojskowych; 4) aby urlo- 
pnikom biednym, którzy odbyli 2- lub 3-letnią 
służbę wojskową, dawano w chwili ui lopowania 
stare mundury wojskowe, zamiast je sprzeda­
wać za bezcen przekupniom.

Petycyę gminy Wielowsi powiatu tarnobrze­
skiego o z a ł o ż e ń 1e s z k o ł y  k o s z y k a r ­
s k i e j  odstąpił Sejm Wydziałowi krajowemu 
do przeprowadzenia odpowiednich badań na 
miejscu.

Z kolei przystąpiono do rozpraw nad F u n ­
d a c j ą  S k a r b k o w s k ą  (sprawozdawca Loe- 
benstein).

R o t t e r  zaznacza, że sprawę fundacyi Skarb- 
kowskiej oddawna umiłował i przez pięć lat 
gorliwie się nią opiekował. N ie każda opieka 
jest czułą, czasem opieka taka dob) ze daje się 
we znaki. Mówca krytykuje urządzenie war­
sztatowe w Drohowyżu; domaga się zaprowa­
dzenia tamże czwartego roku nauki rzemiosł. 
Konstatuje w końcu, że nastąpiła w stosun­
kach skarbkowskich pewna poprawa a zasługę 
w tem i sobie przypisać musi.

Po przemowie referenta przyjęto sprawozda­
nie do wiadomości.

P o t o c k i  przedstawia sprawę uzupełnienia 
e t a t u  k r a j .  b i u r a  k o l e j o w e g o  posada­
mi : 1 starszego inżyniera, 1 konsulenta dla 
spraw taryfowych, 2 inżynierów II klasy, 
1 adjunkta konceptowego. Uchwalono.

G n i e w o s z  przedstawia im. komisyi projekt 
ustawy o z a l e s i e n i u  o c h r o n n e m .

S t o j a ł o w s k i  wita z zadowoleniem projekt 
i wyraża pragnienie, aby komisja krajowa dla 
zalesień z dobrą wolą odnosiła się do włościan.

Ś r e d n i a w s k i  domaga się rozszerzenia 
ustawy także na grunta nieurodzajne.

P o t o c k i  domaga się, aby Wydział krajowy 
głównie miał na oku powiat chrzanowski; nie­
chaj publiczność jadąca z Królestwa nie pa­
trzy tylko na wyrwy i piaski.

Namiestnik P i n i ń s k i sprzeciwia się po­
prawce Średniawskiego, twierdząc, że może ona 
spowodować odmowę sankcyi munarszej.

Ś r e d n i a w s k i  co l a swój wniosek.
U s t a w ę  u c h w a l o n o  w 2 i 3  c z y t a n i u  

i przyjęto rezolucyę z wezwaniem od rządu, aże­
by wyjednał w drodze konstytucyjnej zwolnie­
nie od podatków na dłuższy szereg lat tych 
przestrzeni gruntów, które poddane zostaną za­
lesieniu ochronnemu, mianowicie: a) zupełne 
zwolnienie przez lat 2<), licząc od dokonania za­
lesienia, jeżeli zalesiona przestrzeń zamienioną 
zostaje na las wysokopienny, a przez następ­
nych lat 2o, od połowy należytości podatkowej; 
b) jeżeli zalesiona przestrzeń zamienioną zosta­
je na las r.skopienny albo średni, zupełne zwol­
nienie aż do czasu pierwszego wyrębu.

Uchwalono następnie zmienić §§ 11 i 15 
u s t a w y  o s z p i t a l a c h .  Będą one miały 
następujące brzmienie: § 11. Krajowe zakłady 
lecznicze powszechne i publiczne mają własne, 
przez Sejm uchwalone statuty. Zakłady te zo­
stają pod bezpośrednim zarządem Wydziału 
krajowego. W przyszłości uchwalać będzie sta­
tuty dla krajowych zakładów publicznych i po­
wszechnych Sejm krajowy, na podstawie wnio­
sku Wydziału krajowego, przedstawionego w po­
rozumieniu z namiestnictwem. Innemi szpitala­
mi powszechnemi i publicznemi zawiadują ko­
mitety szpitalne. Komitet szpitalny składa się 
w Podhajcach, Sokalu, Złoczowie, • Żywcu, Lu­
baczowie, Przemyślanach i Śniatyuie: a) z de­
legata Wydziału krajowego; b) z prezesa Ra­
dy powiatowej lub jego zastępcy; e) z delega­
ta Wydziału powiatowego; d) z dyrektora szpi­
tala. W szpitalach zaś w Białej, Bochni, Bro­
dach, Brzeżanach. Drohobyczu, Jaśle, Kołomyi, 
Przemyślu, Rzeszowie, Samborze, Sanoku, No­
wym Sączu, Stanisławowie, Stryjn, Tarnopolu, 
Tarnowie, Wadowicach, Zaleszczykach i Żół­
kwi: a) z delegata Wydziału krajowego; b) 
z naczelnika gminy lub jego zastępcy; c) z de­
legata Rady gminnej; d) z dyrektora szpitala. 
§. 15. Koszta budowy nowego, odbudowy lub 
rozszerzenia starego gmachu, tudzież wewnętrz­
nego urządzenia dobudowanej części w szpita­
lach, już uznanych za powszechne i publiczne, 
pokrywane będą przedewszystkiem ze specyak- 
nych na ten cel przeznaczonych funduszów i 
zobowiązań. W braku lub niedostateczności ta­
kich funduszów, połowę potrzebnej kwoty po­
kryje fundusz krajowy, jeżeli Sejm potrzebę 
tej budowy uzna. Drugiej połowy dostarczy 
dla szpitala w Białej, Bochni, Brodach, Brze­
żanach, Drohobyczu, Jaśle, Kołomyi, Przemyślu, 
Rzeszowie, Samborze, Sanoku, Sączu Nowym, 
Stanisławowie, Stryju, Tarnopolu, Tarnowie, 
Wadowicach, Zaleszczykach i Żółkwi ta gmi­
na, zaś dla szpitala w Podhajcach, Sokala, 
Sokalu, Złoczowie, Lubaczowie, Przemyślanach, 
Żywcu i Śniatynie ten powiat, w której, 
względnie w którym dotyczący szpital się znaj­
duje.

Sprawozdanie komisyi kolejowej w sprawie 
budowy kolei Jarosław-Krościenko i Kichna- 
Lutowiska-Strzyłki odstąpiono Wydziałowi kra­
jowemu dla poczynienia studyów.

Ż a r d e c k i referuje sprawozdanie komisyi 
przemysłowej Wydziału krajowego o czynno­
ściach w zakresie przemysłu krajowego.

M a r y e w s k i  domaga się zabezpieczenia 
robotników na starość.

M i c h a l s k i  domaga się takiegoż zabezpie­
czenia dla drobnych rękodzielników.

P i ł a t  odpowiada w tej sprawie, że żądania 
te nie nadają się teraz do dyskusji.

S t o j a ł o w s k i  uskarża się na konkurencyę 
żydowską w handlu, co działa zabójczo na prze­
mysł krajowy. Omawia ostatnie dostawy dla 
wojska.

Ś r e d n i a w s k i  uskarża się na organizacje 
dostaw dla wojska.

A b r a h a m o w i c z  odpowiada, że Koło pol­
skie ma sprawę takich dostaw węgla na oku.

R o t t e r  polemizuje ze Stojałowskim. Cytuje 
słowa Góthego: „Wo Begriffe fehlen, da steli t 
zur rechten Zeit ein Wort sich ein!“ Mówca 
kreśli stan rozwojn przemysłu w kraju, gdzie 
znaczne rezultaty już osiągnięto. Przytacza fa­
bryki: maszyn w Sanoku, ZieleniewsKiego w 
Krakowie, Potockich w Łańcucie i Krzeszowi­
cach, w Rakszawie, firmę „Tlen“ we Lwowie, 
i pyta Stojałowskiego, czy te fabryki się nie 
udały i czy nie pracują z korzyścią dla kraju. 
Zwalcza twierdzenie stojałowskiego, że nie po­
siadamy warunków na wytworzenie przemysłu 
i stwierdza, że tego rodzaju wywody mogą źle 
oddziałać nawet na „czytelników-1, słodko na­
zywających się a gorzko wpływających i dzia­
łających pisemek ks. Stojałowskiego.

S t o j a ł o w s k i  oświadcza, że Rotter go źle 
zrozumiał, że on przecież nie jest przeciwni­
kiem przemysłu. Ostro odpowiada Rotterowi 
i zapytuje dlaczego zwalcza jego zapatrywania; 
widocznie dlatego że demokracya zawsze się 
zapala gdy poruszy się kwestyę żydowską.

R o m a n o w i c z  odpiera zarzuty Stojałow­
skiego; broni krajowych wyrobów przed lekce­
ważeniem Stojałowskiego. Frazesami o konku- 
rencyi żydowskiej nie poprze się przemysłu 
krajowego.

Po przemów t sprawozdawcy przyjęto spra­
wozdanie do wiadomości wraz z rezolucyami.
0  założenie szkoły ceramicznej we Lwowie
1 gancarskiej vt Kołomyi i o budowę szkoły 
kowalskiej w Sułkowicach, budowę gmachu ko­
sztem 27,000 koron. Uchwalono również nastę­
pujący wniosek: „Upoważnia się Wydział kra­
jowy do pokrywania począwszy od 1 stycznia 
1902 r. z funduszu krajowego, procentów i rat 
anuitetowycb od pożyczki zaciągnąć się mają­
cej przez g m i n ę  m i a s t a  K r a k o w a  w su­
mie maksymalnej 70.000 koron n a  b u d o w ę  
g m a c h u  d l a  s z k o ł y  h a n d l o w e j  i wsta­
wiania na. ten cel do preliminarza budżetu kra­
jowego począwszy od r. 1902 według planu 
dla 4 0° pożyczek hipotecznych z 29-letnlm ter­
minem spłaty w Banku krajowym obowiązują­

cego corocznie 4200 koron przez lat 29. Sejm 
zastrzega przytem, iż powyższa subwencja z fun­
duszu krajowego staje się płynną dopiero z chwi 
lą, gdy fundusze przez gminę miasta Krakowa, 
oraz przez Izbę handlową i przemysłową w Kra­
kowie na budowę szkoły handlowej w Krako­
wie prz°znaczone, zostaną na prowadzenie bu­
dowy wyczerpane. Subwencya funduszu krajo­
wego nie może jednak w żadnym razie być 
zwiększoną, natomiast ma być zmniejszoną o 
tyle, o ile po wypracowaniu szczegółowych pla­
nów okazałoby się. że gmach za mniejszą kwo­
tę od obecnie w przybliżeniu na 233.318 ko­
ron obliczonej może być wybudowany11.

Rezolucye Śtojałowskiego, Maryewskiego i Mi­
chalskiego uchwalono.

B e r n a d z i k o w s k i  imieniem komisyi sa­
nitarnej referuje o p e t y c y  i p r o f .  B u j w i ­
da  z K r a k o w a  o s u b w e n c y ę n a  z a k ł a d  
d l a  l e c z e n i a  w ś c i e k l i z n y .  Uchwalono:

1) Wezwać rząd, aby utworzył zakład dla 
szczepień ochronnych metodą Pasteura w K ra­
kowie.

2) Wezwać Wydział krajowy, aby nie spusz­
czał z oka sprawę założenia takiego zakładu 
w kraju, prowadził nadal w tej sprawie roko­
wania z rządem a tymczasem troskliwą ota­
czał opieką zakład prof. Bujwida.

Z g ł o s z o n o  n a s t ę p n e  w n i o s k i  i in- 
t e r p e l a c y e :

Andrzej P o t o c k i  w sprawie zajść nad 
Morskiem Okiem (interpelacyę tę — patrz ar­
tykuł nasz p. t. „O Morskie Oko“ — wczoraj 
w Sejmie wniesioną, dziś odczytano).

M e r u n o w i c z  interpeluje Wydział krajo­
wy w sprawie uregulowania Pełtwi.

K r a m a r c z y k  w sprawie nielegalnego u- 
rzędowania Rady gminnej w Bulowicach (pow. 
Biała),

K r e m p a  o zmianę ustawy konkurencyjnej 
i zniesienie opłat za doręczanie pozwów sądo­
wych.

D a t a*w sprawie regulacyi potoku Kretnian 
ki pod Jasłem.

M i l a n  w sprawie rozdziałów funduszów za­
pomogowych w Krośnie i o położenie tamy wy­
zyskom agentów zagranicznych.

O godzinie 4 popołudniu zamknięto posie­
dzenie. Następne dziś wieczór o godzinie 7. 
Na porządku dziennym głównie dwie sprawy: 
sprawozdanie komisyi o stanie szkół ludowych 
i seminaryach nauczycielskich i Biura pośre­
dnictwa pracy.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

Lwów, 6 lipca. Przedmiotem ogólnych roz­
mów w Sejmie była dziś depesza z Gumnisk 
(Tarnów), donosząca, że księżna S a n g u s z k o -  
wa, małżonka b. marszałka i namiestnika Eu­
stachego, powiła syna. Na ręce ks. Sanguszki 
wysłano depeszę z życzeniami, którą podp'sali 
wszyscy posłowie nie wyjmując radykałów ru­
skich.

Namiestnik P i n i ń s k i  w przyszłym tygo­
dniu wyjeżdża na cztery tygodnie do Szwaj- 
caryi.

Jutro w sali Unii lubelskiej (gmach Sejmu) 
marszałkowie powiatowi wręczą hr. Stanisła­
wowi Badeniemu adres. Przemówi przy tej spo­
sobności marszałek powiatu jarosławskiego ks. 
Jerzy Czartoryski.

Lwowski komitet krakowskiego zjazdu prze­
mysłowców, pod przewodnictwem ks. Andrzeja 
Lubomirskiego, obradował wczoraj wieczorem 
nad sprawami przyszłego kongresu. Sprawę 
zjazdu referował dr Rutowski. Na zjazd zgło­
szono już 28 referatów.

Żydaczów, 6 lipca. Wybuchł tu pożar, który 
sprawił szkody na 10.000 koron.

Wiedeń, 6 lipca. W sprawie stanowiska Po- 
biedonoscewa ogłasza „Politische Corresp.-1 ko­
respondencję z Petersburga, że stanowisko ober- 
prokuratora synoau wprawdzie nie jest powa­
żnie zachwiane, ale wpływ jego znacznie się 
zmniejszył, i że koniecznem jest zastąpienie go 
przez jakąś inną osobistość.

Bezpośrednie wybory ze wsi.
Praga, 6 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Sejmu uchwaiono w 2 i 3 czytaniu nową or­
dynację wyborczą do Sejmu, zaprowadzającą 
bezpośrednie wyDory z gmin wiejskich.

Stosownie do żądania namiestnika, wprowa­
dzono tylko poprawkę, że wybór główny nie 
może odbywać się w miejscowości, mającej 
mniej niż 5<>n mieszkańców i że grupowe miej­
sca wyborów wyznaczać będzie namiestnictwo 
w porozumieniu Wydziałem krajowym. ir

Niemieckie wiece. ,
Wiedeń, 6 lipca. Dzisiaj odbywa się w St. 

Poelten w Austryi Niższej wiec miast niemie­
ckich. W gronie burmistrzów jest wielu po­
słów parlamentarnych, między nimi Funke i 
Demmel.

Cheb, o lipca. Zwołano tutaj na jutro wiec 
Wszechniemców. Władze saskie wydały rozpo­
rządzenie, aby wiecowników nie wpuszczano na 
terytoryum saskie.

Śmierć ks. Hoheniobego.
Ragaz, 6 lipca Dzisiaj w nocy zmarł tutaj 

były kanclerz Rzeszy niemieckiej, ks. Hohen- 
lohe. (Ks. Klodwik Karol W iktor Hohenlohe- 
Schilłingsfiirst urodził się w roku 1819 i jako 
prawnik wstąpił do pruskiej służby rządowej, 
którą następnie opuścił dla objęcia dóbr w Ba- 
waryi. Był zawsze p-zyjacielem Prus i po woj­
nie roku 1866 przemawiał za oddań1 em pod 
rozkazy Prus południowo-niemieckich kontyn­
gentów wojskowych. W roku 1874 został am­
basadorem niemieckim w Paryżu, w r. 1880 
tymczasowo sprawował urząd sekretarza stanu 
dla spraw zagranicznych, w r. 1885 zaś objął 
urząd namiestnika Alzacyi i Lotaryngii. Jako 
kanclerz Rzeszy niemieckiej był wiernym wy­
konawcą woli swojego monarchy. P. R.)

Telegraf bez drutu.
Londyn, e^lipca. Donoszą tu z Gap Roy w 

Kanadzie, że z^okrętu, odległego o 300 mil 
angielskich od ^lądu, telegrafowano systemem

Marconiego na ląd stały. Wynik próby był bar­
dzo dobry.

Dżuma.
Konstantynopol, 6 lipca. Zaszły tu nowe dwa 

w y p a d k i  d ż u my ,  na przedmieściach: Ka s -  
s i m- p a s z a  i G a l  a ta .  Dziś rada sanitarna 
odbyć ma z tego powodu nadzwyczajne posie­
dzenie.

Pomnożenie marrnarki angielskiej.
Londyn, 6 lipca. Sekretarz parlamentarny ad- 

mirałicyi, Forster, oświadczył w Izbie gmin 
przy obradach nad budżetem ministerstwa ma­
rynarki, że wkrótce będzie zbudowanych trzy 
pancerniki I klasy, z potężnemi pancerzami, 
oraz 6 krążowników, mających po 23 węzłów 
szybkości na godzinę a zaopatrzonych w bar­
dzo silną artyleryę.

Rokosz w Mandżur]*!.
Londyn, 6 lipca. Donoszą tu z Jokohamy w 

Japonii, że w Mandżuryi szerzy się rokosz, 
skierowany przeciw Korei. Oddział rokoszan 
chińskich przeszedł rzekę Ja lu , lecz został 
przez wojsko koreańskie odparty. Cesarz ko­
reański zakazał swojemu wojsku używać kara­
binów pochodzących z Japonii.

Sprawy afrykańskie.
Londyn, 6 lipca. Lord K i t c h e n e r  donosi 

z P r e t o r y i ,  że Boerowie wysadzili w powie­
trze pociąg, idący z P i e t e r s b u r g a .  Zginął 
1 oficer i 11 żołnierzy. Jest to pierwszy wy­
padek zamachu Boerów na północnej linii ko­
lejowej.

Berlin, 6 lipca. Pewne organy zagranicznej 
prasy podają wiadomość, jakoby król E d w a r d  
prosił cesarza W i l h e l m a  o p o ś r e d n i c t w o  
w w o j r i e  p oł  ud ni  owo  - a f r y k a ń s k i  e j. 
Według informacyj dzienników tutejszych wia­
domość ta jest nieprawdziwą.

Paryż, 6 lipca. Andrzej D e w et, kuzyn słyn­
nego generała boerskiego Deweta, który tu 
przybył po wydaleniu z Belgii, otrzymał od wła­
dzy policyjnej nakaz, aby o p u ś c i ł  n a t y c h ­
m i a s t  F r a n c j ę .  Dewet agitował na rzecz 
Boerów w Belgii.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Mloń&ł Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

M M  l o f l o t a i c z i  w Krakowie
ulica św. Agnieszki, L. 5, 

pod kierownictwem specyalisty do chorób 
nerwowych Dra KUPCZTKA, otwarty 

przez cały rok. 1646 3 30

Adwokat dr Kaden
przeniósł kancelaryę

na ulicę Pijarską I. 5 l-sze piętro.

G A L I C Y  J  S K  A

KASA OSZCZĘDNOŚCI
W E  LW OW IE.

N ta n  w k ł a d e k  z dniem 1-go 
stycznia 1901 roku, wynosił na 
77.154 książeczkach . . Kor. 67,089.936 59

S t a n  z a ś  w k ł a d e k  z dniem
30 czerwca 1901 r., na 79.499 
książeczkach wynosi . . Kor. 67,768.853 37
okazuje się przyrost kapitału Kor. 678,916 78

Skład fortepiacdw
W. BARABASZ i S p ó łk a

Kraków, Rynek, 39. 91

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 6 lipca 1901.
kor. hal.

R e n ta  a u s tr ia c k a  p a p ie ro w a ...................
„ „ s r e b r n a ...........................

4 /„ re il"  a n s try ac k a  b i o t a ......................
4 /o  „ „ koronowa . .
4 %  n w ęg ierska  złota
4% „ „ koronowa........................................
Akoye Banku auatru-węgierskiego . . . .  — —

„ k redytow e............................................... — —
L o n d y n   — —
M a r k i  — —
8u-to Markówk. . . .    — —
BO-to Flankówki • .......................................... — —
Włoskie b a n k n o t y   — —
Dnka.y   — —
Losy węgierskie premiowe . . .  174 —
Losy t u r e c k i e   102 —
Akcye A n g lob an k n ..........................................  270 —

„ U n ion b an k n   550 —
„ B a - k v e r e in   454 —
n L aenderbanku  405 —
„ Kolei Lwowsko-Czerciowiackio.; , . 622 —

_ Południu w e j   94 —
„ E lb e th a l  478 —

„ „ N o r d o a h n ...................................  5 7 1 j —
_ _ Staatsbahn   635 —
„ „ A lp in e   (.19 —

Tureckie T a b a o in e   280 —
Ruble . . .    253 12

Berlin, 5 lip c a  1 9 0 1 .
Banknoty a u s tr y a c k ie  85 15
Krótki W ie d e ń   85 05
Banknoty rosyjsk ie 216 —
Krótka W a rsza w a  — —
41/,<)/0 Listy polsk ie   97 80
Renta w ło s k a  97 10
Akoye anstryaokie kredytowe   199 50
Ultimo r u b l e  — —

Wiedeń, 6 l ip c a  1 9 0 1 .
Spirytus g o to w y   40 60
Cena n a f t y    9 50
Pszenica ;na w iosnę)  8 23
Zyto (na w iosnę)  7 12
Kul r a d z ą   6 47
Owies (na w io sn ę)  6 57

Dla rekonwalescentów i chorych 
najposilniejazym  napojem od­

żywczym jest HAYA Wino z Somatozą
przez powagi lekarskie ogólnie poIecŁne 
i używane. Prawdziwe tylko ze znakiem 
„Opatrzność1- wr Butelka 3 korony, nw

G li n ę  s M y  t  agtekań : 
K. K r z y i a m l i e j j o ! P H i f a W a  t e  L w otte

i i ̂  Bl



4 Nr. 153. N O W A  R E F O R M A . Niedziela, 7 Lipca 1901.

EAEtBY O L E JN E  do użyciu go­
towe do pom alow ania drzw i, pkien, 
ścian, podłóg, schodów, dom ów we­

rand , sz tachet i t. p.

F A R B Y  LAKI ER O  Y E 
do podłóg.

GL AŻURY do podłóg.

Lakier
DO

tablic

REIM i SPÓŁKA w Krakowie.
R y n e k  3 7 .  L i n i a  A - B .

___________ p o le c a ją  t ia j  ta n i  ej.___________
L a k i e r y  

Kremy i Fasty
do odśw ieżan ia  zielony( I), 

żółtych i czarny  h 
bucików

P A P I E R ,  Lep, T r zaski na m uchy ,
Naftalina, Liście paezulowe, Sa-

szetki i K am fora przeciw molom.
T y n k t u ra  n; i pluskwy.

R ozpy larze  na ptn tszek i ty n k tu re .

Płaszcze gumowe 
Płachty nieprzemakalne 

K A L O S Z E
rosyjskie i amerykańskie

Krokiety Lawn-tennis 

Rakiety, Prasy do rakiet, 
Kule i Kręgle z drzewa 

Lignum Sanctum.

różuy c h gat unkówuLIW Y
do maszyn.

SM AROW IDŁA na osie.
PASY, XIUKTY do maszyn.

L a k i e r y
na kapelusze

r ó ż n v c li k o l o r a  c h 
FA R B Y  

do m atąry j i piór.

Przyrządy 

gimnas tyczne 

ogrodowe

H am ak i Ala dorosłych i dzieci.
Przybory 

do rybołów stw a

Balony 

i  p i ł k i
gumowe

* Piłki win „Football"
|  w najw iększym  

wyborze

P ro s z e k  n a  o w ady  Z A C H E R L IN  
A ndcPa 

P ro sz ek  P e r s k i  n a  w agę  
Ś rodk i przoeiw  s z c z u r o m  

i m yszom .

L atarki
s t a j e n n e  

i ręczne.
ARTYKUŁY
t

Linoleum Ceraty 
R o g o ź k i

C h o d n i k i
Przedściółki. 1(1:10 11 0

P rzed naślad ow n ictw am i ochroniona przez próbkę 1 znak.

Sól żołądkowa
wyrobu J U L I U S Z A  S C H A U M A N N ’a

aptekarza w Stockerau, uh h 6
o«I w i e l u  lut,  z n a n a ,  jako d o b r y  i l j e l e t j c z n f  ś r o d e k  do p r z y s p i e s z e n i a  
t r a w i e n i u ,  usuw a n a tychm ias t  zbyteczny 1 w u n  ż o ł ą d k o w y .  N i e z r ó w n a n y  d o  

u s t a l e n i a  i u l r z y  i n a u i a  d o b r e g o  t r a w i e n i a .
Postać  można w każdej znaczniej.  P T | i i f ł p y i f n  7A n t  W ysy łka  poczt, za zaliczką przy 

aptese  austr.  w g i e r .  państwa. U un Jj Ulltil * U / J u l .  odbiorze co na jm niej  2 pudeł.

Skład gł.: LaMscMtl. AdoM c des Julius Schaumann in Stockerau.

U
Z  41 fa s* _

Fabryka wyrobów miodowych
poleca 1490 15 50 

codzień świeże c ias tka  na  miodzie, 
K a w o w e ,  miodowe,

Secesyjne torty m iodowe, i ^  j- 
H . U . U rbański w  K rakow ie, I ś 

ul. F ranciszkańska 1. I P

P
ATENTY

w yrabia inżynier 1H5 STi 52 
M. Gelbhaus,

przez władzę aut.  i zaprz. rzecznik pat., 
w  W iedniu, I., Oraben 29 a.

Odznaczony c. k. medalem państwowym za 
znakom ite wyroby.

Najlepsze fachowe źró­
dło zakupna  wszelkiego 
rodzaju zegarków , klej­
notów. tow arów  złotych, 
srebrnych , z granatów  i 
nowego s re b ra  u firmy

zegarm is t rza  i z ło tn ika (ucznia  techniki 
w Bielsku),

w Bernie mor., wielki rynek L. 8.
Dobre zegarki  niklowe 3 złr. 75 c t . , srebrne 

5 złr. 80 ct. 1279 17 2H 
Proszę żądać mojego nowego illustr.  cennika.

WYSOWA
Zakład zdrojowo- kąpielowy i źętyczny.

Stacya kolei Grybów łub Gorlice. 
Szczawy słono-bromo-jodowo-żelaziste. 

Szczawy alkaMczno-źełaziste.
Położenie górskie ó2ó metrów n. p. m.. 
wśród bardzo pięknej lesistej okolicy, 
klimat łagodny, apteka, łazienki, poczta, 

muzyka.
Niezwykła taniość mieszkań i produktów 

spożywczych. Dwie restauracye. 
Lekarz zakładowy iDr Adam Piotratraki. 
Bliższych wyjaśnień udziela: Z a r z ą d  

Z a k ł a d u .  UH7 3 3

Pewien towar
którego sprzedaż łatwo i przez ka­
żdego bez ryzyka może być prowa­
dzoną, będzie oddany w komis przez 
przez pierwszorzędną frmę. Wysoka 
prowizya , ewentualnie stałe utrzy­
manie. — Zapytania pod lit. „N. M. 
8:11 o- do Haasensteina & Voglera 
w Wiednia. 1518 2 2

K. Zieliński,
m e f f c  1 optyk, w  Krakowie, lin ia A-B, 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

m e c h a n i c z n y c h .  
Utrzymuje na składzie oryginalne ame­
rykańskie: Grafofony „Columbia" 
od 70 kor. z reproduktorem i rekorde- 
rem, Gramofony po 120 kor., W ałki 
do grafofonów, oraz Płyty kauczukowe 
do gramofonów z polskiemi melodyami 
z oper, ośpiewane przez pierwszorzęd­

nych artystów.
W szelkie reperacye oraz zamówienia 

na okulary lub binokle ze szkłami kom­
binowanemu bez względu na barwę, wy­
konuje z wszelką dokładnością podług 
ordynacyi P. T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągu 24 godzin.

Zamówienia lub reperacye z prowincyi 
odwrotna poczta.

Posiada własną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
metrycznego 1027 30 o

J a  niżej podpisany, Henry de M a u d u it, oświadczam i stwierdzam własnoręcznym 
podpisem, że bibułka cygaretow a z m arką:

» L e  G r ś f f o n "

jest prawdziwym wyrobem francuskim.
Ta powszechnie znana bibułka, jest z powodu wysoko odznaczający cli się własności, 

których żaden fran cu sk i, albo inne wyroby, w tak ;m stopniu nie posiadają —  nader ce­
niona; każdą bibułkę można bardzo łatwo rozpoznać przez tę charakterystyczną ,, M arkę- 
Griffon." 7

Każda bibułka z tą  m arką jest wyrobem mojej fabryki w Kerisole pod Quimperle 
(F in istere) w<* Francy i i wysyła się od czasu istnienia tej m arki t. j. od 15 lat (styczeń 
1886 r .)  wyłącznie firmie:

Jac. Schnabl & Comp.
Oświadczenie to złożone w Kerisole zgodne jest zupełnie z prawdą.

Dnia 12 grudnia 1900 r. H e n r y  d e  M a l t f l u i t  m. p.

Yu pour lógalisation de la signature de Mr. Henry de Mauduit appose.e ci - dessus. 
i^uimperle, le 12. Decembre 1900.

Le M aire:
l i  i c h a  tal m. p.

Vu par nous, Prefect du Finistere pour lógalisation de la signature de M. Richard, 
Maire de guimperle.

Quimperle, le 17. Decembre 1900.
Pour le P relect:

Le Secretaire General deleguó 
M e e  a e d  m. p.

Yu pour lógalisation de la signature de 11. Menard, Secretaire generał.
Paris. le 19. Decembre 19 0 <i.

Pour le Ministre de 1’in terieu r:
pr. le chef du bureau du secrćtairat deleguó.

E. K iessol m. p.*
Le ministre des affaires etrapgąres certifie yeritable la signature de M. E. Kussol. 

Raris, 19. Decembre 190u.
Pour le M inistre:

pr. le chel du bureau dćdegue 
E . K o r p e l  111. p.

\ ii pour lógalisation de la signature du ministere franęais des affaires etrangeres 
apposee ci - contrę.

Paris. le 19 . Decembre 1900.,.
Pour 1’Ambassade d’Autriche-H ongrie:

C zerw ili m. p.

1547 2 4

OMPY
różnych ga tu n k ó w  do domowych i publicznych 

celów, dla rolnictwa, badowli i przemysłu

Towarzystwo Komandytowe
dla wyrobów pomp i maszyn 

Pipy, rury, szlauchy konopne i gumowe.

najnowszej, 
ulepszonej konstrukcyi

D z i e s i ę t n e  s e t n e  
i pomostowe

z d rzewa i żelaza, do handlu,  
przemysłu, fabryk, do rolni­
czych i innych technicznych 

celów

Garwens, Wien 1., Schwarzenbergstrasse 6.
1., W allfischgasse 14.

Katalogi darmo i opłatnie. - Do nabycia także we wszystkich składach maszyn studniarzy etc.
Zadać Garwens’a Pomp i wag.

Pomocnik handlowy
młodszy, z handlu  papieru lub artykułów' re li­
gijnych, dobrej konduity , m ający  pismo wyro­
bione , znajdzie  zaraz umieszczenie w h and lu
Juliana Kurkiewicza w Krakowie,

Maty Kynek. 1H48 4 H

fflgoMOW EOlR^i
Z 2W4SKM FBłfiWEM
działaj 9 na skórą nadąjgc

I WWII
t& b

IU LLUGEOKNiS. I

100 300  złr. miesięcznie
m o g ą  z a r o b i ć  osoby każdego s tanu  we 
wszystkich m iejscowościach niezawodnie i 
uczciwie, bez kap ita łu  i ryzyka, przez sprze­
daż prawnie  dozwolonych papierów państw o­
wych i losów. Zgłoszenia przyjm uje  Ludwik 
^s^reicher^udagest^eu tschejass^r^

1417 H LO

N A J L E P S Z E  H Y G IEN IC ZN E

T cw ar y  Gumowe
do celów sanitarnych

polecają 1H28 15 0

P e i m  i  S p ó ł k a .
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B,
i 'enniki darmo. — W ysy łka  dyskretnie.  

'YYYYYYYYYYYYVYYYYYYYYYYYYY*

Zdolny ekspedyent
z handlu galanteryjnego lub podobnego! 
interesu, otrzyma zaraz posadę w han­
dlu „Linoleum" w Krakowie, ul. 

Szewska Nr. 1. iH.57 2 3

Praktykant
z ukończoną II-g ą  klasą gimnazyalnąj 
dobrej konduity, znajdzie umieszczenie] 
w handlu papieru Juliana Kurkiewi­
cza, Kraków, Mały Rynek. 1H49 4 h|

przednie i duże!Do smażenia Shi..*,....,,
po 3X2, duże i wybierane M o r e l e  
po 3‘72, Ji-kilowe koszyki, dobrze opako­
wane , f r a n c o  rozsyła: A. Hoffmann, 
Nyjregyhaza, Ungarn. ihio 5 10

Wodę do picia, wolną od zarazków,
dostarcza tylko jedynie c. k. uprzywil.

Filter Bei*li:efeld.a.|
wyrabiany i sprowadzany przez 1335 4 t;

W ilh e lm a  J liiie /e n e r  J  Co. w  l i i e d . i  i a . I I I  / ,  l ia n  m t/a ss , ,7— i
Graz, Elisabethinergasse 7 . Iusbruk, Erierstrasse Hi.

Fabryki dla central, opalan ia , w enty lacyi, osuszania, zaopatrzenia gazem  i woda.

;x x x x x x x x x x x x x d o o o c x x x x x x x x :
Kamizelki pikowe,
Kufry i Torby,
Koszule białe,
Koszule kolorowe, 
Koszule dla turystów, 
Krawaty najmodniejsze,

Czapki do podróży, 
Parasole i Laski,
Bieliznę Dra Jagera,
Paski damskie i męskie, 
Rękawiczki dams. i męskie, 
Pantofle, Kalosze i t. d.

POLEPA

A.
MAGAZYIT NOWOŚCI

w Krakowie, ul. Floryańska Nr. 13.
M T  I j M r  w ie l l i .  Ceny n is t ie  sta łe. IJI" -

Wysyłki pocztą odwrotnie, nie licząc opakowania,.

:xxx:
Wiedeń. Hotel Muller Wiedeń.

Nr. 10 , U R A H G U i Nr. 11*.
Najpiękniejsze  położenie W iednia.  — Staro - renomowany h o te l ,  zupełnie nowo odnowiony, 
e lektryczne oświetlenie, w inda  dla osób na wszystkie  p iętra ,  p iękne apar tam en tu ,  pojedyncze 
pokoje od złr. 1 6 0  wzwyż wraz z obsługą i światłem. R e s ta u ra c ja  znakomita.  1070 8 8

F .  H a c k ,  właściciel.

P
rojekty i budowy kolejek lasowych i przemysło­
wych; trasowanie i budowy kolei żelaznych, tram­
wajów konnych i elektrycznych, wodociągów, dróg, 
kanałów i młynówek; pomiary lasów; parcelacye 
majątków ziemskich; pomiary i działy gruntów; 
projekty i budowy mostów, jazów, zabudowań prze­

mysłowych i gospodarczych; ustawianie znaków wodnych; 
oszacowania kamienic; kierownictwa budowli; oraz wszelkie 
inne czynności inżynierskie i budowlane —  wykonuje 1478 7 o

I d z i k o w s k i  A d a m ,
autoryzowany inżynier cywilny, koncesyon. budowniczy i znawca sądowy.

Kraków, ul. Niecała, I. piętro.
Korespondencye załatwia w językach: polskim, niemieckim i francuskim. 
We środy i czwartki urzęduje w biurze własnem przy ul. 3go Maja

w Chrzanowie.
I X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X 5'

Bayer’a Salicylowy plaster kauczukowy
j e s t  środkiem rac jo n a ln y m  do zupe łn eg o , bezpiecznego i bezbolesnego usunięcia

odgniotków, wzdymek i zgrubmeń skórnych.
1 koperta  tego znanego ze skuteczności p la s t ra  wraz z dokładną  wskazówka użycia kosztuje 
30 ct., na  p row inc ję  35 ct. po przesłaniu naicżytości w znaczkach listowych. Zamówienia  prze­
syłać pod adres.:  Apotheke zum „Rbmischen K aiser“ , Wien, I., Wollzeile 13, Hugo Bayer, Apotheker.

Na składzie w Krakowie m a Konstanty W iszniewski, ul. Floryańska. 1558 3 b

AGI

1005 13 26

0 wiele lepszym
o d  c z e r w o n e j

pomady ao czyszczenia

W m
je s t

i i  G
Najświeższe odznaczenie

z l o t y  m e d a l
na w ystaw ie św iat, w Paryżu 1900

zbiorowa w ys taw a  przemysłu chem.

Frttz Schulz jun., Akt.-Ges.,
L I P S K  i  L i i  L i t .  1282 3 4

W s z o d z i e  d o  j i ;d > y c ia .* «/

r

Środek do farbowania włosów
EFFEKTOR chroniony) E. LINKA

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ni. Jagiellońska Nr. 10)

L. TOMASZKIEWICZ ns .im
-yimiHAKTh- T OPTYI,- -  uz B P ł g n u n r  Mol Ttwwrtpfaln

Rządca drukarni L. K. Górak'.

tokuj L. 2,

przez lekarzy został uznany za nieszkodliwy i polecony, gdyż nie zaw iera  żadnych 
szkodliwych m etalicznych składników, j a k  ołów, miedź itd. j e s t  d la  zdrowia i skory 
nieszkodliwy, za co się ręczy, farbuje  posiwiałe i rude włosy na głowie i brodzie, 
oraz brwi trwale ,  nie puszczając przy myciu lub w kąpieli  parowej, na czarno, 
ciemno, szaro lab jasnawo. W ie lk i  kar ton  złr. 2 '— . ka r ton  na próbę złr. I —,
" W 7 f i n A  T 3 T  f Y \ m  do farbow ania  ciemnych włosów n a  złocisty kolor — jedna  
W U D n  H D W I N D  czw ar ta  l i t ra  f laszka złr. 1'50.

Przy przesyłce 20 centów za opakowanie. - 1511 4 10

E .  L I N  K ,  fryzy er-kosmetyk i specja lista  do farbowania włosów,
Wiedeń, I .,  Spiegelgasse N r  13.

okulary, cwikiery, laorntki, barometry, termometry. 
Urządza dzwonki elektryczne, telefony, gromochrony.
Zamówienu oraz reperacye wchodzące w zakres optyki i mechaniki.


